
Dzie ci Bo że
Mat ko na sza dzię ku je my za po zdro -

wie nie, mi łość i ser decz ność wy ra żo ną
w tych sło wach „Dro gie Dzie ci!”. Pra -
gnie my się od wza jem nić i z głę bi ser ca
wo ła my: wi taj Ma mo i Pa ni na sza. Dzię -
ku je my, że je steś z na mi nie ustan nie, że
nas ko chasz, chro nisz, pro wa dzisz, wy -
cho wu jesz i po uczasz oraz orę du jesz
za na mi u Bo ga. Dzię ku je my Ci, że już
po nad 32 la ta ob ja wiasz się w Me dziu gor -
ju. Skła nia nas to do re flek sji nad po wa gą
sy tu acji w ja kiej zna la zła się ludz kość.
Dzię ku je my, że w tym trud nym mo men -
cie dzie jów je steś z na mi. 

Wzy wasz nas aby śmy otwo rzy li się
na mo dli twę, po dob nie jak w ze szłym
mie sią cu. Czy nisz to, bo wi dzisz jak się
na nią za my ka my, przez brak cza su, po -
śpiech, wie lość spraw, a mo że też, przez
zmę cze nie i znie chę ce nie. Wi dzisz, że
mo dli li śmy się nie wy star cza ją co i nie ży -
li śmy kon se kwent nie we dług mo dli twy,
że za nie dba li śmy du cha i ser ce na rzecz
spraw do cze snych i bła hych, że za nie dba -
li śmy ży cie wiecz ne i pra gnie nie nie ba.
Trze ba nam się znów otwo rzyć na mo dli -
twę a więc za dbać o miej sce i czas, za dbać
o ci szę i od rzu cić spra wy dru go rzęd ne.

Mo dli twa czy ni cu da w was. Uwal nia
od złych du chów, od ich wpły wu na na sze

du sze i cia ła. Pro wa dzi do spo tka nia z Bo -
giem. Oży wia wia rę. Bu dzi pra gnie nie
Bo ga, Je go mi ło ści, Je go ży cia. Spra wia, że
Bóg zaj mu je znów pierw sze miej sce w na -
szym ży ciu. Przy wra ca kie ru nek i sen ży -
cia. Na mo dli twie przy cho dzi Duch Świę ty.
Przez mo dli twę otrzą sa my się z wi ru sów,
szko dli wych i tok sycz nych wpły wów i po -
zwa la my na sze mu du cho wi za jąć na leż ne
mu miej sce. Na mo dli twie Bóg nas ob da -
ro wu je Mo cą Bo żą, Po ko jem Bo żym, Mą -
dro ścią Bo żą, Mi ło ścią Bo żą i przy jaź nią.
Mo dli twa czy ni w nas cu da prze mia ny.

I po przez was. Oży wie ni, prze mie nie ni
i pod nie sie ni przez Bo ga na mo dli twie da -
je my in nym po kój ser ca, do broć i mi łość.
Je ste śmy świa tłem i so lą dla bliź nich. Uka -
zu je my cel i sens ży cia. Je ste śmy świad ka -
mi pięk ne go ży cia z Bo giem i w Bo gu. 

Na mo dli twie wy pra sza my dla in nych
cu da na wró ceń, spo wie dzi, po wro tów
do Eu cha ry stii. Wy pra sza my po wo ła nia
ka płań skie i za kon ne. Wy pra sza my osło -
nę dla ka pła nów i osób kon se kro wa nych.
Bła ga my o cud lu dzi świę tych i mą drych
dla oca le nia Oj czy zny. Wpra sza my cu -
dow ną mi łość ma cie rzyń ską dla ma tek
i oj cow ską dla oj ców. Od zy sku je my god -
ność po wo ła nia dla na uczy cie li. Wy ma -
dla my cud wy zwo le nia z na ło gów.

Jak pro sić Naj wyż sze go w pro sto cie
ser ca, aby dał nam si łę, aby śmy by li
dzieć mi Bo ży mi? Żar li wie, z wia rą, za ufa -
niem, jak dziec ko, jak świę ci, z mi ło ścią.
Chodź my czę sto na ad o ra cję, aby wpa try -
wać się w twarz Pa na Je zu sa i w Je go oczy.
Otwie raj my Pi smo Świę te aby Go słu -
chać, bo Je zus mó wi: „Je śli się nie sta nie -
cie jak dzie ci nie wej dzie cie do kró le stwa
nie bie skie go.” Bądź my przed Bo giem
dzieć mi za wsze i wszę dzie. Strzeż my
czy sto ści ser ca. Strzeż my ży cia Bo że go
w so bie. Bądź my Mu po słusz ni jak do bre
dzie ci. Nie od da laj my się od Ko ścio ła
Świę te go. Przy zy waj my Opatrz no ści Bo -
żej i pra gnij my być w Je go rę ku i Je go Ser -
cu. Ze wszyst kim – jak dzie ci – bie gnij my
do Nie go. Ciesz my się Je go mi ło ścią.

Aby sza tan nie po trzą sał wa mi jak wiatr
ga łę zia mi. Ja kie to strasz ne być po trzą sa ną
ga łę zią. Być na mio ta nej wia trem ga łę zi,

to prze ży wać cią gły nie po kój, lęk, po czu -
cie nie bez pie czeń stwa, wid mo ka lec twa,
utra ty ży cia. To być w rę kach nie przy ja cie -
la. To żyć w za śle pie niu i umę cze niu. Nie -
przy ja ciel ro bi wszyst ko aby na mi po trzą -
sać, nie po ko ić bez wy tchnie nia. Jest sil ny,
je go tor na da, trą by po wietrz ne, wście kłość
ude rza ją w ser ca i umy sły lu dzi, w ro dzi ny
i na ro dy, wtrą ca ją w ciem ność, w roz pacz,
ból i cier pie nie.

Dla te go na sza Mat ka, Kró lo wa Po -
ko ju mó wi: zde cy duj cie się, ko cha ne
dzie ci, na no wo na Bo ga. Pro śmy więc
o dar wia ry. Pra gnij my Bo ga i Je go ła ski.
Trze ba nam czę sto my śleć o ży ciu wiecz -
nym (li sto pad też te mu sprzy ja). Pro śmy
Bo ga o Je go bło go sła wień stwo na każ dy
dzień dla sie bie, ro dzi ny, Oj czy zny. Trze -
ba zde cy do wa nie wy rzec się sza ta na i je -
go po kus. Trze ba się du żo mo dlić i ra to -
wać swo je ro dzi ny, dzie ci, mło dzież, gdy
wi dzi my, że sza tan chce je znisz czyć. Za -
dbaj my o wspól ną mo dli twę w ro dzi nach. 

Szu kaj cie tyl ko Je go wo li. A więc nie
za po mi naj my o Je go obec no ści. Ba daj my
też swo je pra gnie nia i po my sły, nie pędź -
my lek ko myśl nie za po ry wem swo jej psy -
chi ki. Sta raj my się wszyst ko prze mo dlić.
Radź my się spo wied ni ka. Wo łaj my co -
dzien nie z głę bi ser ca: Oj cze nasz...

A Oj ciec da swo im dzie ciom ra dość
i po kój, bo nas bar dzo ko cha. Ani na chwi -
lę nie prze sta je o nas my śleć. Tak że na sza
Mat ka tu li nas do ser ca, ob da ro wu je ra -
do ścią i po ko jem. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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Bramy, podnieście swe szczyty
i unieście się, prastare podwoje,
aby mógł wkroczyć Król chwały.

Orę dzie 
z 25 paź dzier ni ka 2013 r.

„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam was,
aby ście otworzyli się na mo dli twę.
Mo dli twa czy ni cu da w was i po -
przez was. Dla te go, ko cha ne dzie ci,
w pro sto cie ser ca pro ście Naj wyż sze -
go, aby dał wam si łę, aby ście by li
dzieć mi Bo ży mi, aby sza tan nie po -
trzą sał wa mi jak wiatr ga łę zia mi.
Zde cy duj cie się, ko cha ne dzie ci,
na no wo na Bo ga i szu kaj cie tyl ko
Je go wo li a wte dy w Nim znaj dzie cie
ra dość i po kój. Dzię ku ję wam, że od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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Po win ni śmy wy ro bić w so bie na wyk py ta -
nia: „Co chcesz Pa nie, aby śmy uczy ni li?
Czy tak jest do brze? Czy o to Ci cho dzi ło?”.
Brak Ła du jest wte dy, gdy człon ki Cia ła nie
słu cha ją Gło wy. Po ja wia się wte dy cha os.
Cho ro ba i ból ca łe go or ga ni zmu.

Je śli o mnie cho dzi, ta ka per spek ty wa
spoj rze nia na Ko ściół, po ma ga mi nie
trak to wać po tknięć grzesz nych lu dzi
(w tym mnie na pierw szym miej scu), ja ko
punk tu od nie sie nia. Sta ram się na tym nie
kon cen tro wać ca łej uwa gi. Choć przy zna -
ję, że jest mi czę sto trud no, zwłasz cza jak
bar dzo za bo li.

Ta ka per spek ty wa po ma ga mi spoj rzeć
na nas – człon ki Cia ła Chry stu so we go, jak
na współ ist nie nie róż no rod nych ko mó rek
w jed nym or ga ni zmie. A to uczy od po -
wie dzial no ści i wza jem nej tro ski.

To dla te go ta ka waż na jest wza jem na
mo dli twa za sie bie na wza jem. Sło wa
i uczyn ki w Bo żej Mi ło ści, któ re spra wia -
ją, że je ste śmy au ten tycz ni. Cho dzi prze -
cież o to, że by Je zus, mógł cie szyć się na -
mi wszyst ki mi.

Wza jem na mo dli twa współ bra ci jest wy -
ra zem tro ski o wszyst kie człon ki Ko ścio ła
i za ufa nia Chry stu so wi. Je dy ne mu, któ ry
mo że nas ura to wać. Cho dzi o to, aby śmy
mo gli do świad czyć te go, że On jest ży wą
Oso bą, wraż li wą, któ ra i uśmie cha się,
i cier pi. On jest z na mi, w wiecz nym te raz.
Z każ dym z nas prze by wa in dy wi du al nie.
A więc to wa rzy szy mi, gdy pi szę te sło wa.
Wiem to, bo z wia rą Go o to pro si łam. I jest
też z każ dym z Was, któ rzy czy ta cie te sło -
wa! Czu ję z Wa mi du cho wą więź, co jest
moż li we tyl ko w Du chu Świę tym! A więc
każ dy z nas ma Go na wy łącz ność! On tak
po tra fi, bo jest Ab so lu tem.

Je śli do tar ło już do na szej świa do mo ści,
że je ste śmy jed nym cia łem w Chry stu sie,
to te raz so bie wy obraź my, że każ da
część cia ła nie czu je się czę ścią ca łe go
or ga ni zmu! Np. no ga twier dzi, że jest
waż niej sza od rę ki i za czy na się z nią po -
rów ny wać.

W Li ście do Rzy mian 12, 3-5, św. Pa weł
wy raź nie tłu ma czy: „Mo cą bo wiem ła ski,
ja ka zo sta ła mi da na, mó wię każ de mu
z was: Niech nikt nie ma o so bie wyż sze -
go mnie ma nia, niż na le ży, lecz niech są dzi
o so bie trzeź wo – we dług mia ry, ja ką Bóg
każ de mu w wie rze wy zna czył. Jak bo -
wiem w jed nym cie le ma my wie le człon -
ków, a nie wszyst kie człon ki speł nia ją tę
sa mą czyn ność – po dob nie wszy scy ra -
zem two rzy my jed no cia ło w Chry stu sie,
a każ dy z osob na – je ste śmy na wza jem
dla sie bie człon ka mi”. 

Je ste śmy jed ną ca ło ścią i wszy scy
na sie bie wpły wa my. I tak jest bez wzglę -
du na to, czy zda je my so bie z te go spra wę
czy nie. Czy przyj mu je my to do wia do mo -
ści czy nie. Ale to waż ne, że by śmy zda -
wa li so bie z te go spra wę i przyj mo wa li
to do wia do mo ści! Bo kon se kwen cje na -
szych wy bo rów po no si ca ły or ga nizm.

Mó wiąc ob ra zo wo: Fakt, że no ga jest
cho ra, a nie rę ka nie ma zna cze nia, bo i tak
od czu wać to bę dzie ca ły or ga nizm. Je śli
więc rę ka po słu cha gło wy, bę dzie wie dzia -
ła, co zro bić, aby po móc no dze. Cza sem
się zda rza jed nak, że no ga nie chce le cze -
nia, bo mó wi, że jest zdro wa. Po pro stu boi
się bó lu oczysz cze nia ra ny. I wte dy... ca ły
or ga nizm ma go rącz kę. In ne człon ki cia ła
cier pią z po wo du de cy zji no gi! Do brze
jest uświa do mić so bie te me cha ni zmy, że -
by śmy ła twiej mo gli uni kać pu ła pek za -
sta wia nych przez złe go du cha.

To Chry stus uświę ca Ko ściół
W Li ście do Ko lo san 1,18 czy ta my:

„(...) On jest Po cząt kiem, Pier wo rod nym
spo śród umar łych, aby sam zy skał pierw -
szeń stwo we wszyst kim”. Zna my przy -
sło wie, że ry ba psu je się od gło wy. No
wła śnie. Nasz ko cha ny Je zus od wró cił
pro ce sy de struk cji. Mo że my po wie dzieć:
Ko ściół uświę ca się od Gło wy! Ko ściół
jest świę ty Świę to ścią Chry stu sa! Że -
by śmy to so bie do brze uświa do mi li. Każ -
de naj bar dziej spek ta ku lar ne dzia ła nie
bez prze mie nia ją cej Obec no ści Pa na,
sta nie się jak wy buch sztucz nych ogni,
po któ rych po zo sta je ciem ność i ci sza.

To Je go Obec ność spra wia, że to co
ciem ne sta je się świa tłem. To co gni ją ce,
sta je się pięk ne. I to, co mar twe we mnie,
czy w Ko ście le, sta je się ży we. Zmar -
twych wsta łe. 

Ko ściół jest grzesz ny z po wo du ułom -
no ści lu dzi, a świę ty świę to ścią Je zu sa!
Ja kie to smut ne, gdy ob ra ża my się na, za -
wsze uświę ca ją ce go, pra gną ce go nas ura -
to wać Bo ga. To maj stersz tyk ma ni pu la cji
złe go du cha: „Nie idź do Ko ścio ła, bo tam
jest ty le grze chów...”. A tak na praw dę
cho dzi o to: „Co by tu zro bić, że by od cią -
gnąć dzie ci Bo że od uzdra wia ją cych sa -
kra men tów świę tych i prze mie nia ją ce go
Je w Ko mu nii Świę tej Chry stu sa”. (cdn)

Le ti zia 

Za nim bę dzie za póź no... 
Aby do brze zro zu mieć tę Ewan ge lię

z nie dzie li Chry stu sa Kró la Wszech -
świa ta: Na są dzie osta tecz nym Je zus po -
wie: „Wy roz po zna li ście Mnie w bied nych,
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O Ko ście le – 2 

Ce na wzra sta nia w Ko ście le
Nasz Pan, Je zus Chry stus, Sa ma Czy -

stość, po niósł ogrom ną ce nę, aby śmy
mo gli wzra stać w Ko ście le. Wziął
na Sie bie ca łą obrzy dli wość grze chu, czy -
li cze goś, cze go ja nie chcia ła bym na wet
oglą dać, tak by mną to wstrzą sa ło. A On
to na ło żył na Sie bie, drżąc z od ra zy, dał
się osą dzić i za bić – za miast mnie, bo to
był je dy ny spo sób na przy wró ce nie mnie,
nas wszyst kich do ży cia, do god no ści
dzie ci Bo żych.

Pa mię tam jak trud no mi by ło wi dzieć
ży we go Bo ga pod po sta cią Ho stii. Te raz
też mi się to zda rza. Ale, kie dy uświa da -
miam so bie, że On wy ra ża przez to Swo -
ją... de li kat ność, za chwy cam się.

Po my śl cie! Że by nas nie prze stra szyć
i nie przy gnieść Swo ją czy sto ścią i po tę -
gą, cze ka na nas po kor ny pod po sta cią
Chle ba. Ina czej nie zbli ży li by śmy się
do Nie go. Nie zwa ża na to, że jest tam ta -
ki bez bron ny, bo prze cież mo że Go do -
tknąć świę to kradz ką rę ką ja kiś nie szczę -
śnik. Ze wsty dem przy po mi nam so bie te
wszyst kie mo men ty, gdy nie od da wa łam
ukry te mu w Chle bie Kró lo wi na leż ne go
hoł du, przy klę ka jąc na dwa ko la na w peł -
nej czci ci szy.

W Ko ście le Chry stu so wym nikt nie
jest sa mot ną wy spą

W Li ście do Efe zjan 1, 22-23, św. Pa -
weł pi sze: „(...) Je go sa me go usta no wił
na de wszyst ko Gło wą... dla Ko ścio ła,
któ ry jest Je go Cia łem (...)”. Po zwól my
prze nik nąć się tej Praw dzie, że je ste śmy
jed nym or ga ni zmem i wszy scy na sie -
bie wpły wa my!

I to nie tyl ko my, któ rzy ży je my jesz cze
na zie mi i na zy wa my się Ko ścio łem Wal -
czą cym, Piel grzy mu ją cym. Jest jesz cze
Ko ściół Chwa leb ny, czy li miesz kań cy
Nie ba. I Ko ściół Cier pią cy, a więc ci
wszy scy na si współ bra cia, któ rzy są już
zba wie ni, ale jesz cze prze cho dzą stan
oczysz cza nia. Wszy scy ra zem sta no wi -
my jed no Cia ło Mi stycz ne Chry stu sa.

W Ko ście le Chry stu so wym nie ma żad -
nej sa mot nej wy spy. Wszyst ko jest bar dzo
upo rząd ko wa ne, we dług od wiecz ne go
Ła du, bo Bóg jest Ła dem. Dla te go
wszyst ko w Ko ście le po win no mieć
pierw szeń stwo w Chry stu sie -Gło wie, bo
gdy Cia ło od ci na się od Gło wy to umie ra.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 310
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cier pią cych i cho rych wejdź cie do kró le -
stwa Me go. Wy Mnie nie roz po zna li ście,
nie mo że cie wejść” (por. Mt 25, 31-46),
trze ba zwró cić uwa gę na je den szcze gół:
do ko go mó wi Chry stus. Je śli te go nie
uwzględ ni my, wte dy ła two po trak tu je my
tę przy po wieść ja ko pre tekst do zwol nie -
nia się z wie lu obo wiąz ków, któ re na kła -
da na nas wia ra. Bo wy ma ga nia i kry te -
ria oce ny są za leż ne od sy tu acji czło wie ka
wzglę dem Bo ga: in ną mia rę sto su je się
wzglę dem wie rzą cych, ochrzczo nych,
a jesz cze in ną wo bec nie wie rzą cych.

Otóż mu si my uwzględ nić, że sło wa te
są skie ro wa ne nie do chrze ści jan, lecz
do po gan. Chry stus przed sta wia w ob ra -
zo wy spo sób, czym bę dzie się kie ro wał
w oce nie tych, któ rzy Bo ga nie po zna li.
Po pro stu Je zus po da je za sa dę zba wie nia
po gan. Ale po gan, a nie wie rzą cych. Dla
nas po przecz ka wy ma gań i obo wiąz ków
jest usta wio na wy żej, bo ko mu wie le da -
no, od te go wie le wy ma gać się bę dzie.

My na to miast czę sto trak tu je my tę
Ewan ge lię ja ko wy kręt i zwol nie nie się
z kon se kwen cji wia ry. Na wet w ka za -
niach sły szy się raz po raz, że Bóg nie bę -
dzie osą dzał czło wie ka za świę to wa nie
Dnia Pań skie go (tak po pu lar ne cho dze nie
na Mszę św.), lecz za do bre uczyn ki. Otóż
tak, ale tyl ko tych, któ rzy nie są chrze ści -
ja na mi. Oni, ja ko nie wie rzą cy i nie ochrz -
cze ni, nie są zo bo wią za ni do prak ty ko wa -
nia wia ry, któ rej prze cież, na ogół nie
z wła snej wi ny, nie ma ją. Ale to nie zna -
czy, że bę dą po tę pie ni. Otóż ich zba wie nie
do ko na się na mo cy wier no ści swe mu su -
mie niu i pra wu na tu ral ne mu. Ono dość ja -
sno pod po wia da co na le ży czy nić. Dla te go
Je zus nie py ta ich o po sty, o spo wie dzi
wiel ka noc ne, o na bo żeń stwa, skład ki itp.
lecz o do bre czy ny, któ re świad czą
o uczci wo ści i wraż li wo ści na głos su mie -
nia, któ ry jest na tu ral nym gło sem Bo ga
w czło wie ku. Ten kto jest wier ny i po -
słusz ny te mu gło so wi, ten na le ży do Chry -
stu sa, cho ciaż wca le o tym nie wie. Kto
jed nak od rzu ca głos su mie nia, ten od rzu ca
i Bo ga. Czę sto Bo ga obec ne go w dru gim
czło wie ku – ta kim jak Chry stus.

In na jest zu peł nie sy tu acja tych, któ -
rzy po zna li Bo ga, a przy naj mniej mie li ta -
ką szan sę, czy li wszyst kich ochrzczo nych.
My nie idzie my przez ży cie po omac ku,
my ma my świa tłość – wia rę, Sło wo Bo że,
wręcz sa me go Bo ga w Chry stu sie, któ ry
jest na szym wzo rem do na śla do wa nia.
Ma my Ko ściół, któ ry nas pro wa dzi przez
ży cie i wska zu je bez piecz ną dro gę. Sko ro
więc nam ty le da no, to i pu łap wy ma gań

mat ka mi i udzie le niu im wy ja śnień do ty -
czą cych cięż kich skut ków fi zycz nych,
psy cho lo gicz nych i du cho wych abor cji,
je go wy sił ki, że by im to wy per swa do wać,
po zo sta wa ły bez żad ne go efek tu. Pew ne -
go dnia, spę dziw szy ca łe go dzi ny z pew -
ną ko bie tą, któ ra pod trzy my wa ła swo ją
de cy zję prze pro wa dze nia abor cji, po sta -
no wił zwró cić się do dusz w czyść cu, aby
pro sić ich o po moc. Po szedł tak że pro sić
pew ne go księ dza, że by od pra wił Mszę
św. o uwol nie nie dusz z czyść ca. Spre cy -
zo wał, że cho dzi o „te, któ re są już bar dzo
bli sko Nie ba i któ rym już ma ło bra ku je,
że by zo sta ły uwol nio ne”.

Kil ka go dzin póź niej zno wu skon tak -
to wał się z tą ko bie tą, aby zo ba czyć, czy
nie za pla no wa ła abor cji w in nym cen trum
przy jęć. Ku je go wiel kie mu zdzi wie niu ta
ko bie ta po wie dzia ła mu, że zmie ni ła zda -
nie i że za cho wa swe dziec ko! Umoc nio -
ny tym szczę śli wym do świad cze niem
czło wiek ten po na wiał swój po mysł z du -
sza mi w czyść cu za każ dym ra zem, gdy
na tra fiał na roz pacz li wy przy pa dek ko bie -
ty, któ ra nie mo gła wy rzec się abor cji. Ku
swej wiel kiej ra do ści otrzy mał wiel ką
ilość do brych re zul ta tów i ura to wał wie lu
nie win nym ży cie.

Du sze na szych zmar łych bar dzo nas
po trze bu ją i sa me są bar dzo świa do me na -
szych wła snych po trzeb! Po nie waż wi dzą
wszyst kie spra wy w Bo żym świe tle i nie
są za nie czysz czo ne kłam stwa mi ota cza ją -
ce go świa ta, pra gną dla nas tyl ko do bra
i chcą nam za osz czę dzić zła. 

Jak mo gły by nie wziąć so bie te go
do ser ca i nie po śpie szyć, aby uchro nić
mat kę przed złym i nie od wra cal nym wy -
bo rem!? Te du sze ko rzy sta ją bar dzo
z owo ców i mo cy Mszy świę tej i dla te go
z wdzięcz no ści wo bec swych do bro czyń -
ców, są bar dzo za do wo lo ne, gdy mo gą
od po wie dzieć na ich mo dli twę w spra wie
ży cia. Bar dzo so bie ce nią ży cie ma łej isto -
ty uczy nio nej na ob raz Bo ga i Je go po do -
bień stwo!

Spo tka łam wie lu lu dzi zdru zgo ta nych,
po nie waż mat ka ich dziec ka przy go to wy -
wa ła się do abor cji. To świa dec two uka zu -
je im wła ści wą dro gę!

* * * * *
Ma ją tek wi dzia ny z gó ry! Pod czas

jed ne go z mo ich wy wia dów z Ma rią Sim -
mą (pro stą, au striac ką, wie śniacz ką ob da -
rzo ną szcze gól nym cha ry zma tem roz mo -
wy z du sza mi czyść co wy mi), opo wie -
dzia ła mi o nie któ rych „od wie dzi nach”
dusz czyść co wych u niej. Za uważ my, że
cho dzi tu o od wie dzi ny do zwo lo ne przez
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mu si być wyż szy. Nam się nie uda wy ku -
pić szklan ką wo dy czy ty sią cem zło tych
rzu co nym Ru mun ce.

Otóż my bę dzie my roz li cza ni tak, jak
ci słu dzy z Ewan ge lii przed ty go dniem.
Da no nam ty le i ty le ta len tów – przez
swo ją pra cę, wia rę, za ufa nie Bo gu, po słu -
szeń stwo, ma my przy nieść owoc pro por -
cjo nal ny do te go, co nam po wie rzo no.
Oczy wi ście, że do bre uczyn ki, prak tycz na
mi łość bliź nie go na co dzień, na le żą do
isto ty na sze go po wo ła nia i z te go też bę -
dzie my są dze ni, ale nie tyl ko z te go. Wia -
ra wy ma ga od nas wię cej – bu do wa nia
Kró le stwa Bo że go na zie mi. To bu do wa nie
po le ga mię dzy in ny mi na wpro wa dza niu
w ży cie mi ło ści, spra wie dli wo ści, po ko ju,
prze ba cze nia, jed no ści mię dzy ludź mi, ła -
du – to są wła śnie owe ta len ty, z po mna ża -
nia któ rych bę dzie my roz li cze ni. 

Do tych ta len tów na le żą tak że mo dli -
twa, uczest nic two w Eu cha ry stii, dźwi ga -
nie krzy ża, na śla do wa nie Chry stu sa, da -
wa nie świa dec twa i gło sze nie Ewan ge lii
in nym. Czy ro zu mie my, że to jed nak coś
wię cej, niż pa rę do brych od ru chów, a tak -
że wię cej niż spo wiedź raz w ro ku, po sła -
nie dziec ka do ko mu nii i przy ję cie ko lę dy?
My ślę, że tym bę dzie chy ba naj trud niej
ostać się na są dzie Bo żym. Bo da no im
wie le, al bo przy naj mniej dość du żo, ale
owoc te go jest mi zer ny, bo wszyst ko zo -
sta ło za ko pa ne w zie mi.

Cóż, na pod sta wie dzi siej szej Ewan -
ge lii moż na so bie tro chę wy obra zić to
strasz li we za mie sza nie, prze ra że nie i roz -
pacz, gdy bę dzie się do ko ny wał sąd i od -
dzie la nie spra wie dli wych od po tę pio nych,
to tłu ma cze nie się, szu ka nie pro tek cji,
wy krę ca nie się od wi ny. Ale sąd bę dzie
nie ubła ga ny i spra wie dli wy, a kry te ria są -
du bar dzo ja sne i chy ba oczy wi ste dla
każ de go. Ale one są oczy wi ste już te raz,
więc dla cze go zwle kać aż do dnia są du?
Mo że le piej przejść na stro nę spra wie dli -
wych, gdy jesz cze moż na? 

Ks. Ma riusz Pohl (www. pa ra fia lub cza. pl)

W czyść cu 
nie ma bez ro bo cia! 

Li sto pad jest mie sią cem, w któ rym
wspo mi na my na szych zmar łych i mo dli -
my się za nich. A ci cza sa mi spra wia ją
nam nie spo dzian ki! W Ir lan dii, w pew nej
kli ni ce abor cyj nej, je den z od po wie dzial -
nych do ko nał cu dow ne go od kry cia. Gdy
przyj mo wał ko bie ty, któ re chcia ły prze -
pro wa dzić abor cję, do szedł do wnio sku,
że po głę bo kiej wy mia nie zdań z ty mi
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Co ta kie go do ko na ło się na Krzy żu
Chry stu sa?

1. Bóg w Je zu sie Chry stu sie po ko nał
sza ta na „rzu ca jąc mu przy nę tę” z wła sne -
go ludz kie go Cia ła, zło żo ne go w ofie rze
ja ko Ba ran ka bez ska zy. Do tej po ry nikt
z lu dzi nie był zdol ny po ko nać sza ta na
i w związ ku z tym, każ dy czło wiek był
pod je go wła dzą.

2. Sam Bóg w Je zu sie Chry stu sie za -
dość uczy nił za grze chy ludz kie, któ re nie
mo gą być po zo sta wio ne bez kar nie. Czło -
wiek sam w swej ludz kiej tyl ko na tu rze
nie jest w sta nie te go uczy nić, cze go do -
ko nał Je zus, któ ry na ro dził się ja ko praw -
dzi wy Bóg i praw dzi wy Czło wiek.

3. Roz bro jo na zo sta je ludz ka py cha
a Syn Bo ży ja ko pierw szy z lu dzi – Słu ga
Po kor ny, przyj mu ją cy wszel kie upo ko rze -
nia – sta je się pierw szym Czło wie kiem od -
no wio nej ludz ko ści, ci chym i po kor nym,
ra zem ze swo ją Mat ką Słu żeb ni cą Po kor -
ną. Za pra sza do po ko ry wszyst kich, gdyż
po sia da nie tej cno ty jest wa run kiem ko -
niecz nym osią gnię cia Kró le stwa Bo że go.

4. Czło wiek zo sta je uwol nio ny z naj -
tra gicz niej sze go skut ku grze chu pier wo -
rod ne go: śmier ci cia ła w po rząd ku do -
cze snym i wiecz ne go po tę pie nia z ra cji
po wo ła nia czło wie ka przez Bo ga do nie -
śmier tel no ści. Czło wiek uzy sku je no we
ży cie w Je zu sie Chry stu sie dzię ki Je go
śmier ci (ob umie ra sta ry czło wiek) i zmar -
twych wsta niu (ro dzi się do no we go ży cia).

5. Na stę pu je od cię cie ludz ko ści
od sza tań skie go świa ta nie na wi ści, bra ku
mi ło ści. Nie spo koj ne jest prze cież ser ce,
pó ki nie spo cznie w Bo gu (jak mó wi św.
Au gu styn), bo czło wiek zo stał stwo rzo ny
– na ob raz i po do bień stwo Bo ga, któ ry
jest Mi ło ścią – z mi ło ści i do mi ło ści. 

Je zus Chry stus prze ba cza jąc zło -
czyń com, czy li każ de mu czło wie ko wi
(„Oj cze prze bacz im, bo nie wie dzą co
czy nią”) od ci na ludz kość – tak jak się
prze ci na pę po wi nę – od kró le stwa nie na -
wi ści, kró le stwa sza ta na, wpro wa dza jąc
tych, któ rzy na to przy zwo lą do Kró le stwa
Bo żej Mi ło ści. Dla te go Je zus wcze śniej
po uczał swo ich uczniów – ma ją cych się
stać dzieć mi Bo ży mi – aby prze ba cza li
i mi ło wa li nie przy ja ciół.

6. Otwie ra się szan sa dla czło wie ka
no wej ko mu nii z Bo giem. Czło wiek mo -
że być tyl ko szczę śli wy w peł nej ko mu nii
z Bo giem i in ny mi stwo rze nia mi, któ re
już są w ko mu nii z Pa nem. Dla te go praw -
dzi wym na wró ce niem jest tyl ko ta kie,
któ re pro wa dzi nas do Ko mu nii z Bo giem
i dzieć mi Bo ży mi. Na to miast fał szy wym

Ma rii, że by jej po dzię ko wać, po nie waż je -
go uwol nie nie na stą pi ło na tych miast i po -
szedł do Nie ba. Od te go dnia Ma ria Sim ma
sta ła się bar dzo zna na, po nie waż opo wia -
da nie o tym wy da rze niu roz cho dzi ło się
wszę dzie. Z ko lei in ne du sze przy cho dzi ły,
że by ją pro sić o ta kie sa me dzia ła nia, nie
tyl ko zwią za ne z ma jąt kiem, ale z su ma mi
pie nię dzy i in ny mi ukra dzio ny mi do bra mi.

Du sze w czyść cu są na szy mi przy ja ciół -
mi na za wsze! W Me dziu gor ju Ma ry ja po -
wie dzia ła: „Dro gie dzie ci, pro szę was, aby -
ście dzień po dniu mo dli ły się za du sze
w czyść cu. Każ da du sza po trze bu je mo dli -
twy i ła ski, aby dojść do Bo ga i Je go mi ło -
ści. Dla te go tak że wy, dro gie dzie ci, otrzy -
mu je cie orę dow ni ków, któ rzy po mo gą
wam w ży ciu. Zro zum cie, że wszyst kie rze -
czy ziem skie nie są wam po trzeb ne. Po win -
ni ście dą żyć tyl ko do Nie ba...” (6.11.86). 

s. Em ma nu el Ma il lard

Bo ga. To nie ma nic wspól ne go z wy wo -
ły wa niem du chów lub dusz zmar łych,
rze cza mi ści śle za ka za ny mi przez Bo ga
w Bi blii ja ko „obrzy dli wość” przed Je go
Ob li czem (Pwp 18, 9-14).

Któ re goś dnia pew na du sza z czyść ca
pro si ła Ma rię Sim mę, aby po szła do jej wsi
i za ła twi ła coś u jej bra ta. W isto cie ten
zmar ły zdo był pe wien ma ją tek w spo sób
nie uczci wy i trze ba by ło, aby je go brat
zwró cił ten ma ją tek praw dzi we mu wła ści -
cie lo wi. Je śli by się na to zgo dził, to umoż -
li wi ło by mu, aby w koń cu zo stał uwol nio -
ny z czyść ca i po szedł wresz cie do Nie ba.
Brat nie wie dział o tej nie uczci wo ści i z po -
cząt ku od rzu cił wia rę w tę dziw ną hi sto rię.
Ale ta du sza da ła Ma rii re fe ren cje do do ku -
men tów, tak że brat zwe ry fi ko waw szy to
wszyst ko u no ta riu sza uświa do mił so bie,
że ten zmar ły po stą pił źle. Zwró cił więc
ten ma ją tek. Zmar ły po now nie uka zał się
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Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Droga Boża

Dwa wiel kie dzie ła Bo że uka za ne
są w szcze gól ny spo sób w Pi śmie Świę tym:
Dzie ło stwo rze nia oraz dzie ło zba wie nia.
Mo dli my się w cza sie Wi gi lii Pas chal nej:
„Wszech mo gą cy, wiecz ny Bo że, Ty je -
steś god ny po dzi wu w swo ich dzie łach,
spraw, niech wszy scy przez Cie bie od ku -
pie ni zro zu mie ją, że wspa nia łe by ło dzie ło
stwo rze nia świa ta, a jesz cze wspa nial sze
jest dzie ło zba wie nia, któ re się do ko na ło
przez Wiel ka noc ną ofia rę Chry stu sa...”. 

Wie lu jed nak lu dzi nie od kry ło jesz -
cze ist nie nia Bo że go dzie ła zba wie nia,
al bo wręcz wie lu od rzu ca od ku pie nie
do ko na ne przez Chry stu sa na Krzy żu. Pa -
ra dok sem jest to, że nie omal każ dy czło -
wiek chce żyć wiecz nie, a wsku tek oszu -
stwa sza ta na to ży cie – ja ko szczę śli we
i uda ne – wie lu lu dzi tra ci. Upo rczy we
przy cho dze nie Ma ryi na świat w licz nych
ob ja wie niach ma nas do pro wa dzić
do przy ję cia zbaw cze go pla nu Bo ga. 

Tak że jed nym z waż niej szych ce lów,
ja kie Bóg re ali zu je przez za wie rze nie się
Naj święt szej Ma ryi Pan nie jest zba wie nie
czło wie ka. O ko niecz no ści zba wie nia,
współ cze sny czło wiek – li czą cy na wła sne
si ły – czę sto nie my śli, a na wet nie bie rze
go pod uwa gę. Czło wie ko wi wy da je się,
że wkrót ce osią gnie ta ki do bro byt, że
na zie mi osią gnie wiecz ne szczę ście. 

Tak że li czy na to – po kła da jąc uf ność
w od kry ciach na uko wych – że po ko na
śmierć i sta nie się nie śmier tel nym miesz -
kań cem zie mi. In ny mi sło wy: czło wiek
czy ni sie bie zbaw cą. Sło wo Bo że prze ka -
za ne nam w Pi śmie Świę tym prze strze ga
nas przed te go ty pu błęd nym my śle niem,
po ma ga nam od kryć dro gę pro wa dzą cą
do zba wie nia i chce nas do pro wa dzić
do je dy ne go Zba wi cie la ludz ko ści, ja kim
jest Je zus Chry stus. Bóg chce, aby śmy
w wol no ści przy ję li za ofe ro wa ne nam
Chry stu so we zba wie nie. Je zus Chry stus
już nas od ku pił przez swo ją mę kę, śmierć
i zmar twych wsta nie, a od przy ję cia przez
nas ła ski wy słu żo ne go przez Je zu sa zba -
wie nia za le ży czy osią gnie my nie bo, czy
też nie. Pi smo Świę te po ka zu je nam na szą
tra gicz ną sy tu ację ja ka za ist nia ła w ży ciu
ludz kim po po peł nie niu grze chu pier wo -
rod ne go i dal szych grze chów i gro żą ce
nam po tę pie nie, ale tak że przed sta wia dro -
gi wy zwo le nia i uwol nie nia z upad ku, co
w wy ra zi sty spo sób wi dzi my w Księ dze
Wyj ścia, gdzie Bóg wy pro wa dza na ród
wy bra ny z Egip tu do Zie mi Obie ca nej. 

Cen tral nym wy da rze niem zbaw -
czym jest mę ka, śmierć i zmar twych wsta -
nie Je zu sa Chry stu sa. Krzyż Chry stu sa
jest zna kiem zba wie nia i mó wi się o Nim
ja ko o Bra mie do Nie bios. 
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3. Win ni śmy otwo rzyć się na Bo żą
Mi łość, prze mie nia ją cą na szą ludz ką mi -
łość nie do sko na łą, w Mi łość do sko na łą,
czy stą, któ ra wią że się z peł nią ży cia i po -
ko jem. Ozna ką ta kiej mi ło ści jest zdol -
ność mi ło ści nie przy ja ciół i zdol ność
do cał ko wi te go prze ba cze nia.

Wpa tru ję się więc w Krzyż Je zu sa,
uobec nio ny w Świę tej Eu cha ry stii, w naj -
bar dziej zba wien nym Sa kra men cie (św.
To masz z Akwi nu). Pra gnę tam zna leźć
uzdro wie nie, uwol nie nie osta tecz nie zba -
wie nie. Spo ty kam tam Ma ry ję i za wie -
rzam się Mat ce Zba wi cie la, Od ku pi cie la,
Współ od ku pi ciel ce. Przy cho dzi po kój ja -
ko znak no we go ży cia w Chry stu sie Je zu -
sie. Za czy nam żyć peł nią ży cia. 

Ma ry jo Kró lo wo Po ko ju po zwól mi
przy jąć ła skę zba wie nia, wejść z To bą
do Kró le stwa Bo że go. Amen. 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Po boż ność lu do wa: 
ścież ka do Nie ba

W 1346 ro ku Pan ob ja wił świę tej
Bry gi dzie Szwedz kiej mo dli twy, z od ma -
wia niem któ rych co dzien nie przez okres
dwu na stu lat zwią zał kon kret ne obiet ni ce.
Ale czy na praw dę wy star czy re cy to wać
każ de go dnia okre ślo ne for mu ły, by za -
pew nić so bie ła ski przy rze czo ne przez Bo -
ga? Czy Pan mo że uży wać ludz kiej mia ry,
na za sa dzie: Ja ci dam, je śli ty mi dasz coś
in ne go? Pa trząc z ta kiej per spek ty wy, te go
ty pu for my de wo cji wią żą się z ogrom nym
nie bez pie czeń stwem spłasz cze nia oso bi -
stej re la cji z Bo giem i prze kształ ce nia jej
w for ma lizm: duch zo sta je przy tło czo ny
przez go to we re cy to wa ne sło wa. 

Czy po win ni śmy za tem cał kiem od -
rzu cić mo dli twy, któ rych Pan z tak wiel ką
tro ską na uczył nas za po śred nic twem mi -
sty ków i świę tych róż nych cza sów? Każ -
dy oce ni to we wła snym su mie niu. Mu si -
my jed nak wziąć pod uwa gę wa lo ry pe -
da go gicz ne wy po wia da nych na głos
mo dlitw: przede wszyst kim po ma ga ją
nam one zro zu mieć, że nie bę dzie my
w sta nie wzra stać du cho wo, je śli każ de -
go dnia nie znaj dzie my cza su, któ ry po -
świę ci my Bo gu. 

Ca ły czas wę dru je my. Nasz cel sta no -
wi oso bi sta roz mo wa z Bo giem, umie -
jęt ność cie sze nia się Je go obec no ścią, bli -
skość, w któ rej nie po trze ba już wię cej

słów. Zna ne nam for mu ły mo gą po słu żyć
ja ko for my grzecz no ścio we, po ma ga ją ce
na wią zać roz mo wę, gdy wła śnie spo tka li -
śmy przy ja cie la i jesz cze nie wie my, o co
go za py tać i co mu opo wie dzieć, na wet je -
śli czu je my, że chce my spę dzić z nim dłu -
gie go dzi ny. Ca ły czas wę dru je my... 

B.G.

Fi gur ka Mat ki Bo żej z Lo ur des,
z któ rej we dług świad ków wy pły wa ło
świa tło nie jest już w sta rym do mu Vic ki.
Zo sta ła za bra na do biu ra pa ra fial ne go ce -
lem prze ka za nia i pod da nia ba da niom
przez eks per tów z Wa ty kań skiej Ko mi sji,
któ rzy ma ją spraw dzić, co jest przy czy ną
te go, że fi gur ka świe ci. 

Pa ra fia nie z Me dziu gor ja w Wa ty ka nie
W dniach 12 i 13.10.2013 r. na za pro -

sze nie Oj ca Świę te go Fran cisz ka, 35 pa -
ra fian wraz z pro bosz czem o. Ma rin ko
Šako ta uczest ni czy ło w Dniach Ma ryj -
nych w Wa ty ka nie. 

O. Ma rin ko kon -
ce le bro wał Mszę
Świę tą, któ rej prze -
wod ni czył Oj ciec
Świę ty Fran ci szek.

Pod czas po by tu piel grzy mi z Me dziu gor -
ja zwie dzi li wie le miejsc na Wa ty ka nie,
a w re zy den cji słu żą cej do spo tkań z ofi -
cjal ny mi oso bi sto ścia mi, wrę czy li Oj cu
Świę te mu da ry, któ re przy wieź li ze so bą.

„Wra że nia wy wie zio ne z Wa ty ka nu są
fan ta stycz ne i nie za po mnia ne. Spo tka nie
z Oj cem Świę tym Fran cisz kiem to je dy ne
i nie po wta rzal ne w swo im ro dza ju do -
świad cze nie. Bar dzo się cie szy li śmy, że
mo gli śmy uczest ni czyć w Dniach Ma ryj -
nych w Wa ty ka nie” – po wie dział Dra gan
Va silj, Prze wod ni czą cy Lo kal ne go Urzę -
du Ad mi ni stra cji w Me dziu gor ju.

Na ofi cjal nym pro fi lu
Oj ca Świę te go Fran cisz ka
na Fa ce bo oku zo sta ło umiesz -
czo ne w nie dzie lę 20.10.13 r.
wie czo rem zdję cie Gospy.

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.10.2013 r. 
„Dro gie dzie ci, ko cham was ma cie rzyń -
ską mi ło ścią i z ma cie rzyń ską cier pli wo -
ścią cze kam na wa szą mi łość i jed ność.
Pro szę, aby ście sta li się wspól no tą dzie ci

na wró ce niem jest to, któ re pro wa dzi czło -
wie ka do nie za leż no ści od Bo ga (na wet
przyj mu ją ce po zo ry do bra). Szczyt na sze -
go na wró ce nia osią ga my dzię ki Naj święt -
sze mu Sa kra men to wi, przyj mu jąc Ko mu -
nię Świę tą, praw dzi we Cia ło i Krew Je zu -
sa, wcho dząc w naj in tym niej szą re la cję
z Bo giem, Ma ry ją na szą Mat ką i Jej
dzieć mi, któ re już w tej Ko mu nii trwa ją.

Poj mu jąc w ten spo sób Dzie ło Od ku -
pie nia mo że my zro zu mieć Dzie ło Za wie -
rze nia się Naj święt szej Ma ryi Pan nie,
Współ od ku pi ciel ce, Mat ce Zba wi cie la
i Od ku pi cie la.

Sło wo Pa na uka zu je nam zna czą cą ro lę
Ma ryi w dzie le zba wie nia. Dla te go też
pod Krzy żem – sto ją cym w cen trum zba -
wie nia ludz ko ści – Je zus, w sło wach:
„Oto Mat ka two ja” wska zu je nam na Ma -
ry ję Współ od ku pi ciel kę ludz ko ści. I nie
tyl ko wska zu je nam na Mat kę Bo ga ja ko
na szą Mat kę, ale uka zu je nam za wie rze -
nie się Ma ryi ja ko szcze gól nie waż ne,
a na wet fun da men tal ne dzie ło zbaw cze.
Trze ba więc od kryć klu czo wą ro lę dla
mo je go zba wie nia za wie rze nie Ma ryi.

Ma ry ja sto ją ca pod Krzy żem chce
nas do pro wa dzić do Je zu sa Chry stu sa
Zba wi cie la i Od ku pi cie la, chce skru szyć
na sze ser ca, tak jak się to sta ło u Ło tra,
któ ry wi siał na krzy żu obok Je zu sa.

Za wie rzyć się Naj święt szej Ma ryi
Pan nie ozna cza wejść na tę dro gę, któ rą
wska zał Bóg czło wie ko wi, gdy sam stał
się Czło wie kiem pod ser cem Nie po ka la -
nej Dzie wi cy. War to więc pa mię tać, że: 

1. Czło wiek pro wa dzo ny przez Ma ry ję
do zba wie nia, jest pro wa dzo ny tak na praw -
dę do no wej Ko mu nii z Bo giem, Ma ry ją
i Jej dzieć mi. Adam i Ewa zo sta li wy rzu ce ni
z ra ju, a Ma ry ja ja ko pierw sza obok swo je go
Sy na zo sta ła wpro wa dzo na do nie ba, któ re
jest miej scem No wej Ko mu nii z Bo giem
i ty mi, któ rzy się do nie go do sta li. 

Tu trze ba za sta no wić się: czy mo je na -
wró ce nie jest au ten tycz ne? ku cze mu ono
zmie rza? Mo że zmie rza do ja kie goś świa -
ta, któ ry two rzę so bie sam po za Bo giem?
Czy w mo im na wró ce niu do strze gam ko -
niecz ność two rze nia wię zi mi ło ści mię dzy
mną a Bo giem i ludź mi? czy też mo ja dro -
ga zmia ny ży cia opie ra się je dy nie na re ali -
zo wa niu ja kiś war to ści, któ re wy da ją się
do bry mi, ale są two rzo ne w od osob nio -
nym świe cie po za Pa nem mo je go ży cia?

2. Mu si my prze mie nić na sze ser ca
do ci cho ści i po ko ry, a jest to ko niecz nym
wa run kiem do sta nia się do nie ba. Dro gą
do tej prze mia ny jest na śla do wa nie na szej
Mat ki, upodob nie nie się do Niej.

Echo 310

MyÊli proste

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej

Echo-310:Echo  10/28/13  11:39 AM  Page 5



~ 6 ~

Gdy wró ci my do pier wot ne go za my -
słu Stwór cy wzglę dem nas, gdy sko rzy -
sta my z wy cier pia nej, przez na sze go Zba -
wi cie la, moż li wo ści sta nia się dziec kiem
Bo żym, la to ro ślą wsz cze pio ną w Krzew
Win ny, bę dzie krą ży ła w nas i prze pły wa -
ła przez nas ży cio daj na moc Du cha Świę -
te go. On jest Du chem Ra do ści, to On na -
peł nia nas nie za chwia ną wia rą. To On jest
Mi ło ścią Oj ca do Sy na i Sy na do Oj ca. Ta -
kie współ brz mie nie z Trój cą Świę tą spra -
wi, że bę dzie my „roz ra do wa ni w Bo gu”!

W ta kim przy lgnię ciu do Je zu sa w Du -
chu Świę tym, nie tyl ko mo że my po znać
Je zu sa, ale Go na wet po czuć, bo Je zus
w Swo im Nie skoń czo nym Mi ło sier dziu
po zwa la nam się po czuć, a na wet skosz to -
wać, ukry ty w chle bie Eu cha ry stycz nym.
Ja ka szko da, że cią gle je stem tak przy tłu -
mio na grze chem i roz pro sze nia mi, że nie
za wsze zda ję so bie z te go spra wę... na po -
zio mie ser ca.

Apo sto ło wie Ma ryi to wła śnie ta kie
dzie ci Bo że, któ re dzię ki wza jem ne mu
prze ni ka niu się Je zu sa z ni mi i ich z Je zu -
sem czu ją Go, pa trzą Je go ocza mi, czu ją
Je go ser cem, my ślą Je go to kiem my śle nia.
Ko cha ją Je go (nie swo ją) Mi ło ścią! Ma ry -
ja gro ma dzi wo kół Sie bie ta kich wła śnie
apo sto łów, któ rzy przy cią ga ją, a nie od py -
cha ją in nych swo ją po sta wą. Ba dam się
w tym mo men cie i za sta na wiam, czy rze -
czy wi ście za cho wu ję się jak apo stoł Ma ryi?
Czy pa mię tam, że ja mam tyl ko przy pro -
wa dzić czło wie ka do Bo ga, a nie osą dzać
i apli ko wać go to we re cep ty na ży cie. To
On w Swej mi ło sier nej Mą dro ści, bę dzie
wie dział w ja kiej ko lej no ści uzdra wiać ra -
ny ta kiej oso by...

Po na wiam swój wy si łek otwar cia
i pod da wa nia oczysz cza niu mo je go ser ca
przed To bą Mat ko. Ko cha ją ca i cier pli wa!
Na peł niaj je Mi ło ścią Two je go Sy na. Du chu
Świę ty, uzdol nij mnie, bym w tym cu dow -
nym ak cie, mo gła ad o ro wać i uwiel biać na -
sze go Oj ca. Du chu Świę ty po móż mi tak
otwo rzyć mo je ser ce i umysł, aby Mi łość Je -
zu sa nada wa ła sens mo je mu ży ciu!

Wiem, że Ma ry ja bę dzie w tych wspa -
nia łych mo men tach mi to wa rzy szyć, bo to
obie ca ła, od da jąc cześć, chwa łę i hołd Naj -
wyż sze mu Bo gu, ra zem z ca łym Nie bem.
Bo wiel kie rze czy czy ni nam Wszech moc -
ny! Wle wa w nas nie wy obra żal ną moc
Mi ło ści, a ona nas nie uni ce stwia!

Za pew nie nie, że Świę ta Mat ka bę -
dzie ze mną, aż do spo tka nia z Oj cem, jest
dla mnie szcze gól nie wy mow ne, bo mia -
łam za szczyt, w nie daw nym cza sie, to wa -
rzy szyć śmier tel nie cho rej oso bie. Do pó ki

Bo żych, mo ich dzie ci. Pro szę, aby ście ja -
ko wspól no ta ra do śnie po wró ci li do ży cia
w wie rze i mi ło ści mo je go Sy na. Mo je
dzie ci, gro ma dzę was ja ko swo ich apo sto -
łów i uczę was w ja ki spo sób in nych ma -
cie za po zna wać z mi ło ścią mo je go Sy na,
jak przy no sić im Ra do sną Wieść, któ rą jest
mój Syn. Ofia ruj cie mi swo je otwar te
i oczysz czo ne ser ca, a ja je na peł nię mi ło -
ścią do mo je go Sy na. Je go mi łość nada
sens wa sze mu ży ciu, a ja bę dę wam to wa -
rzy szyć. Bę dę z wa mi do spo tka nia z Oj -
cem Nie bie skim. Mo je dzie ci, zba wią się
tyl ko ci, któ rzy z mi ło ścią i wia rą kro czą
ku Nie bie skie mu Oj cu. Nie bój cie się, je -
stem z wa mi. Za ufaj cie swo im pa ste rzom
tak jak mój Syn im za ufał, kie dy ich wy -
bie rał. Mó dl cie się, by mie li dość si ły i mi -
ło ści, by was pro wa dzić. Dzię ku ję wam”.

Wspól no ta dzie ci Bo żych
Gdy czy tam te pierw sze zda nia, ogar -

nia mnie po kój. Mam wra że nie, że na sza
ko cha ją ca Ma ma, wy ma wia je z peł nym
do bro ci uśmie chem na twa rzy, bar dzo po -
god nie. Już daw no nie mia łam ta kie go od -
czu cia, gdy roz wa ża łam Jej orę dzia. Ma ry -
ja prze peł nio na ma cie rzyń ską Mi ło ścią
i ma cie rzyń ską cier pli wo ścią mó wi, że
ocze ku je od nas po sta wy mi ło ści i jed no ści.

Tak so bie my ślę, że w tym mo men cie, na -
sza Ma ma wy cze ku je z mi ło ścią i cier pli wo -
ścią na nie zwy kłą nie dzie lę! Dzień szcze gól -
nej jed no ści wspól no ty Jej dzie ci! Nie dzie lę,
kie dy Oj ciec Świę ty po świę ci świat Jej Nie -
po ka la ne mu Ser cu. Niech bę dzie Bóg uwiel -
bio ny w tym wspa nia łym dzie le!

Ma ry ja ocze ku je z cier pli wą mi ło ścią,
na na szą mi łość i jed ność... Uświa da miam
so bie, jak ja się czu ję (i czu łam się!) ocze -
ku jąc na to, o co tak dłu go za bie ga łam i cze -
mu po świę cam ca łą mo ją ma cie rzyń ską
uwa gę. Cze mu od da wa łam ca łe swo je ser -
ce i go rą ce pra gnie nie, aby w mo ich dzie -
ciach wy kształ cić. Mia no wi cie wszyst ko
to, co sta nie się dla nich, we dług mo je go ro -
ze zna nia, sa mym do brem. Mia łam i na dal
mam świa do mość, że zro bi łam już wszyst -
ko, co w swej ułom no ści po tra fi łam, a te raz
cze kam na owo ce. Uf na, że mój Pan zaj -
mie się resz tą...

Trud ne jest to ma cie rzyń skie zma ga nie,
wi dząc jak funk cjo nu je świat. Jed nak pod -
trzy mu ję w so bie świa do mość, że mat ka
uko rze nio na w Bo gu, nie tyl ko nie po win -
na wy cho wać dzie ci „dla sa mej sie bie”, ale
po win na też prze strze gać je przed po sta -
wą „ego cen try zmu” i „ego izmu”. Ego iści
i ego cen try cy nie są zdol ni do bu do wa nia

jed no ści. Swo imi wy bo ra mi, po tra fią
stwo rzyć praw dzi we pie kło na zie mi!!!

Ma ry ja, na sza Ma ma, pra gnie dla nas
po ko ju, szczę ścia i uko je nia. Ta kie go sta -
nu nie da się do świad czyć bez ży cia Praw -
dą, że to Bóg w Trój cy Je dy ny, jest na szym
cen trum i punk tem od nie sie nia, a nie ża -
den (!) czło wiek, ani żad na rzecz.

Każ dy czło wiek pra gnie ko chać i być
ko cha nym bez in te re sow ną Mi ło ścią, bo to
mi łość bez po sta wy rosz cze nio wej
i efek tów bra ku nie speł nio nych ludz -
kich wy obra żeń, a więc bez zbęd ne go
nie po ko ju. Każ dy czło wiek no si w so bie
pra gnie nie przy na le że nia do Ko goś ta kie -
go, Kto nas obro ni, ochro ni, bę dzie nas
wspie rał i mo dlił się za nas. Tak wła śnie
po stę pu je wzglę dem każ de go z nas Je zus,
nasz Brat. Tak po stę pu je Ma ry ja, na sza
Mat ka i ca ła na sza Ro dzi na w Bo gu, czy li
Ko ściół Chwa leb ny, jak rów nież Cier pią cy.

Ma ry ja pra gnie dla nas te go, co naj lep -
sze. Chce wpro wa dzić nas w rze czy wi -
stość Kró le stwa Bo że go, do któ re go po tem
bę dzie my przy cią gać in nych. Tak so bie
my ślę, że ży cie w Kró le stwie Bo żym, mo -
gą pro wa dzić ukształ to wa ne już dzie ci Bo -
że, któ re sta ły się wspól no tą zgro ma dzo ną
wo kół Je zu sa. Ży ją ce Nim – Sło wem na co
dzień. Ma ry ja pro si nas, aby śmy sta li się
wspól no tą dzie ci Bo żych, Jej dzie ci...

Pra gnę po dzie lić się z Wa mi ob ra zem:
Je zu sa, któ ry jest Krze wem Win nym,
a my, dzie ci Ma ryi, la to ro śla mi... Za sta na -
wiam się, czy na tej la to ro śli, któ rą ja je -
stem, za wią za ły się już ja kieś owo ce?
Przy glą dam się i za da ję py ta nie, czy doj -
rze wam na słod ki owoc, czy na gorz ką ja -
go dę? Czy po zwo lę się wy ci snąć, gdy Pan
uzna, że przy szedł czas, abym sta ła się wi -
nem roz we se la ją cym dla in nych, al bo le -
kar stwem do od ka ża nia ich ran?

Świę ty i tro skli wy Ogrod nik do glą da
swych la to ro śli, a na sza Ma ma Ma ry ja cze -
ka z ma cie rzyń ską mi ło ścią i ma cie rzyń -
ską cier pli wo ścią, aż la to ro śle wy da dzą
owoc. W tym mo men cie uzmy sła wiam so -
bie, że Ma ry ja ad o ru je Swo je go świę te go
Sy na w cza sie tej czyn no ści, pie lę gno wa nia
nas. Za chwy ca Ją jak zmie nia my się pod
wpły wem do ty ku na sze go Zmar twych -
wsta łe go Je zu sa. Wi dzi jak te mu śnię cia Je -
go dło nią są dla nas uzdra wia ją ce, zmie nia -
ją ce zgni li znę w zdro wy owoc...

I ja ra zem z To bą Ma ry jo ad o ru ję te raz
Two je go Sy na, w cza sie tej czyn no ści...

Ad o ru ję Cię Je zu w tym świę tym, mi ło -
sier nym i nie po ję tym pie lę gno wa niu i do -
glą da niu nas, ra zem z Two ją, na szą (!)
świę tą Mat ką.

Echo 310

Echo-310:Echo  10/28/13  11:39 AM  Page 6



je ste śmy w mia rę zdro wi, nie zda je my so -
bie spra wy jak bar dzo po trzeb na nam jest,
ko ją ca obec ność Ma ryi. Od czu wa my to
w cza sie zma ga nia się z cho ro bą, gdy ko -
na my... A Ona nam obie cu je, że je że li bę -
dzie my po zwa la li się wy peł niać Mi ło ścią
Jej Sy na, bę dzie z na mi do koń ca. 

Ma ry ja pro si nas, by śmy za ufa li na -
szym pa ste rzom tak, jak im za ufał sam Je -
zus, gdy ich wy bie rał. Tak, cią gle po win -
nam się pod da wać spoj rze niu Sa me go Bo -
ga, któ ry już wi dzi nas ta ki mi, ja kich so bie
w Swo im za my śle wy ma rzył. Pa trzy tak
na każ de go czło wie ka, rów nież na męż czy -
znę, któ re go po wo łu je do po słu gi ka płań -
skiej. Je zus ufa ta kie mu męż czyź nie, czy
chłop cu, że po zwo li się ukształ to wać
na mia rę wi dze nia Oj ca. Nasz Zba wi ciel
i nam, oso bom świec kim, nie prze sta je ufać.

Otwie raj my ca łe na sze ser ca Je zu so wi,
aby mógł wle wać nie po ję te Mi ło sier dzie
Swo je do na szych serc. Niech po tę ga te go
naj więk sze go atry bu tu Bo ga, prze le wa się
przez nas na wszyst kich, włącz nie z na mi
sa my mi. Jed nak szcze gól nie niech wszy scy
ka pła ni bę dą za nu rze ni w mo rzu Mi ło sier -
dzia Bo ga. Cho dzi o to, aby mie li dość si ły
i mi ło ści, aby nas pro wa dzić. Bóg wie, jak
trud no pod da wać się pro wa dze niu pa ste rza
… po zba wio ne go wy obraź ni Mi ło ści.

Niech Wszech po tęż ny Bóg, nasz
Stwór ca, ob da rzy Was ob fi cie, dro dzy na -
si Pa ste rze, da rem Mi ło ści i si ła mi, aby -
śmy z ra do ścią i uf no ścią szli za Wa szym
gło sem do Do mu Oj ca, ce lu na sze go ist -
nie nia. Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Za wie rze nie i od da nie się
Bo żej Opatrz no ści

W pierw szych la tach ob ja wień Mat ka
Bo ża ra dzi ła pa ra fii, by każ de go ty go dnia
we czwart ki w cza sie ad o ra cji roz wa ża no
frag ment Ewan ge lii św. Ma te usza 6, 24-34.

„Nikt nie mo że dwom pa nom słu żyć.
Bo al bo jed ne go bę dzie nie na wi dził, a dru -
gie go bę dzie mi ło wał; al bo z jed nym bę -
dzie trzy mał, a dru gim wzgar dzi. Nie mo -
że cie słu żyć Bo gu o Ma mo nie. Dla te go
po wia dam wam: Nie troszcz cie się zbyt nio
o swo je ży cie, o to, co ma cie jeść i pić, ani
o swo je cia ło, czym się ma cie przy odziać.
Czyż ży cie nie zna czy wię cej niż po karm,
a cia ło wię cej niż odzie nie? Przy pa trz cie
się pta kom w po wie trzu: nie sie ją ani żną
i nie zbie ra ją do spi chle rzy, a Oj ciec wasz
nie bie ski je ży wi. Czyż wy nie je ste ście
waż niej si niż one? Kto z was przy ca łej
swej tro sce mo że choć by jed ną chwi lę

do ło żyć do wie ku swe go ży cia? A o odzie -
nie cze mu się zbyt nio trosz czy cie? Przy pa -
trz cie się li liom na po lu, jak ro sną: nie pra -
cu ją ani przę dą. A po wia dam wam: na wet
Sa lo mon w ca łym swo im prze py chu nie
był tak ubra ny jak jed na z nich. Je śli więc
zie le na po lu, któ re dziś jest, a ju tro do pie -
ca bę dzie wrzu co ne, Bóg tak przy odzie wa,
to czyż nie tym bar dziej was, ma łej wia ry?
Nie troszcz cie się więc zbyt nio i nie mów -
cie: co bę dzie my jeść? co bę dzie my pić?
czym bę dzie my się przy odzie wać? Bo o to
wszyst ko po ga nie za bie ga ją. Prze cież Oj -
ciec wasz Nie bie ski wie, że te go wszyst -
kie go po trze bu je cie. Sta raj cie się na przód
o kró le stwo [Bo ga] i o je go spra wie dli -
wość, a to wszyst ko bę dzie wam do da ne.
Nie troszcz cie się więc zbyt nio o ju tro, bo
ju trzej szy dzień sam o sie bie trosz czyć się
bę dzie. Do syć ma dzień swo jej bie dy”.

Trzy klu czo we po le ce nia
Po wyż szy tekst da je nam trzy klu czo we

po le ce nia: dwóch rze czy w ża den spo sób
nie na le ży czy nić i jed ną ko niecz nie trze ba
czy nić. Da je nam też jed ną obiet ni cę.

Nie mo że my słu żyć Bo gu i bo gac twu,
bo bę dzie my roz dar ci. Mu si my wy brać swe -
go pa na: al bo Bóg bę dzie na szym bo gac -
twem, al bo bo gac two bę dzie na szym bo -
giem. To jest we zwa nie do za wie rze nia, że
bę dzie my mieć wszyst ko, co jest nam po -
trzeb ne, je śli po sta wi my Bo ga na pierw szym
miej scu. Mo że nie bę dzie my mieć nad mia ru
rze czy lub luk su so wych przed mio tów, ale
w du szy bę dzie my mieć po kój i ra dość.

Nie po trze bu je my się drę czyć ani
trosz czyć – ani o swo je ży cie, ani o ju tro,
po nie waż na sze za tro ska nie nie przy no si
żad nej ko rzy ści, a Oj ciec Nie bie ski wie, co
nam jest po trzeb ne. To jest we zwa nie
do od da nia się Bo żej Opatrz no ści i do ży -
cia chwi lą te raź niej szą.

Trze ba sta rać się o kró le stwo Bo że
i o je go spra wie dli wość. To jest we zwa -
nie do ży cia du żo bo gat sze go od te go, któ -
re ogra ni cza się do rze czy ma te rial nych. To
jest we zwa nie do za sta no wie nia się, w ja -
kiej ko lej no ści po ukła da li śmy swo je war -
to ści; co jest istot ne, co jest ko niecz ne, co
jest po trzeb ne, bez cze go mo że my się
obejść, cze go mu si my się na wet wy rzec
dla swe go wła sne go do bra.

Obiet ni ca mó wi, że wszyst ko in ne bę -
dzie nam do da ne. Bóg da je ją tym, któ rzy
hie rar chę war to ści usta wi li we wła ści wej
ko lej no ści – od naj waż niej szych do naj niż -
szych, a nie od wrot nie.

„Kie dy przy cho dzą do świad cze nia
i pro ble my, mó wi cie: Bo że, Mat ko, gdzie
je ste ście?! A ja tyl ko na was cze kam

i na wa sze „tak”, aby za nieść je Je zu so wi,
by mógł was ob da rzyć swo imi ła ska mi...,
bo wiem wte dy od kry je cie, że Bóg jest
wszech moc ny w wa szym co dzien nym ży -
ciu” – po wie dzia ła Go spa 25.05.92 r.

„Każ de go więc, kto tych słów mo ich
słu cha i wy peł nia je, moż na po rów nać
z czło wie kiem roz trop nym, któ ry dom
swój zbu do wał na ska le. Spadł deszcz,
wez bra ły po to ki, ze rwa ły się wi chry i ude -
rzy ły w ten dom. On jed nak nie ru nął, bo
na ska le był zbu do wa ny” (Mt 7, 24-25).

Uwol nie ni od stra chu
Księ ga Przy słów mó wi: „Nie da waj mi

bo gac twa ni nę dzy, żyw mnie chle bem nie -
zbęd nym, bym sy ty nie stał się nie wier -
nym, nie rzekł: „A któż jest Pan?”, lub
z bie dy nie po czął kraść i imię me go Bo ga
znie wa żać” (30,8).

„Le piej mieć ma ło – z bo jaź nią Pań ską, niż
z nie po ko jem – wiel kie bo gac two” (15,16).

By do świad czyć Opatrz no ści, mu si my
śmia ło, z wia rą i za ufa niem od dać sie bie
i swo je ży cie w Bo że rę ce. Je śli kie dyś do -
świad czy li śmy Opatrz no ści, je ste śmy wol -
ni od stra chu, że bę dzie nam cze goś bra ko -
wa ło. Lęk Pań ski uwal nia nas od wszel kich
ludz kich stra chów.

Św. Igna cy Loy ola ra dzi, by mo dlić się tak,
jak by wszyst ko za le ża ło od Bo ga, a dzia łać
tak, jak by wszyst ko za le ża ło od nas. Chce,
by śmy cał ko wi cie za ufa li Opatrz no ści, ale
by śmy jed no cze śnie by li opty mal nie su -
mien ni i od po wie dzial ni w od nie sie niu
do rze czy wi sto ści. Jest to de li kat na rów no -
wa ga, o któ rą trze ba sta rać się każ de go dnia.

Go spa dzie siąt ki ra zy wzy wa ła do cał ko -
wi te go od da nia się Bo gu. To zwią za ne jest
za wsze z obiet ni cą ra do ści: „Wszyst ko, co
po sia da cie, niech bę dzie w rę kach Bo ga.
Tyl ko w ten spo sób bę dzie cie mieć w ser -
cu ra dość. Dzie ci, ra duj cie się wszyst kim,
co po sia da cie. Dzię kuj cie Bo gu, bo to
wszyst ko jest da rem Bo żym dla was. W ten
spo sób bę dzie cie mo gli dzię ko wać
za wszyst ko i od kry wać Bo ga we wszyst
kim...” (25.04.89 r.). Li di ja Pa ris

Za nu rze nie w Bo żą
Obec ność – 2

Te go wła śnie dnia, gdy by łam od dzie -
lo na od gru py, na bra łam cał ko wi te go
prze ko na nia, że Pan Je zus wraz z na szą
Ma mą za pra gnę li, abym ten dzień spę dzi -
ła z Ni mi, sam na sam. Bo tak bar dzo to
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by ło mi po trzeb ne. By łam po ru szo na, gdy
na no wo uświa do mi łam so bie, jak bar dzo
Bóg pra gnie wejść ze Swo im stwo rze -
niem w in tym ną re la cję, na po zio mie ser -
ca, na po zio mie du cho wym.

Tak, te go dnia ze szcze gól ną świa do mo -
ścią mo dli łam się, aby Je zus za wsta wien -
nic twem Ma ryi wzię li w po sia da nie mój
umysł, mo je ser ce, że bym po tra fi ła rze czy -
wi ście opie rać się na Je zu sie. Że bym nie
ba ła się wejść w Je go Moc, abym wresz cie
zro bi ła to o co z ta ką cier pli wo ścią i mi ło -
ścią pro si nas Ma ry ja. Od ty lu lat!

I Pan Bóg za pra gnął zro bić mi nie spo -
dzian kę. Po ka zał mi, że już za jął się tym,
co Mu od da wa łam za wsta wien nic twem
Ma ryi w Me dziu gor ju!

Zu peł nie nie daw no, Bóg dał mi do -
świad czyć cał ko wi tej pust ki w gło wie i to
w oko licz no ściach, gdy ten umysł był mi
bar dzo po trzeb ny... Do pro wa dził mnie
tym do ta kie go sta nu, że chcąc nie chcąc,
cał ko wi cie opar łam się tyl ko na Nim.
Na Je go Oj cow skiej Mi ło ści. To by ło
trud ne z ca łym opo rem mo jej ludz kiej na -
tu ry, ale do świad czy łam te go. Ja ka szko -
da, że o ta ką ła skę trze ba, za każ dym ra -
zem, wal czyć sa mej ze so bą.

W Me dziu gor ju jest rów nież moż li wość
uczest ni cze nia w mo dli twie o uzdro wie -
nie. I wła śnie w cza sie ta kiej mo dli twy,
w do syć spek ta ku lar nych oko licz no -
ściach, zo stał mi za bra ny ból krę go słu pa!
Jak do tych czas krę go słup mnie cią gle nie
bo li!? To na praw dę nie zwy kłe, bo bo ry -
ka łam się z tym cier pie niem od 20 lat.

Dzię ki te mu da ro wi mo gę nor mal nie
funk cjo no wać. Do my ślam się, że Bóg,
a więc i Ma ry ja, po trze bu ją mnie te raz bez
bó lu krę go słu pa. I chcie li, z pew no ścią,
spra wić ra dość Swo je mu dziec ku.

Jed nak naj więk szym da rem ja ki otrzy -
ma łam w Me dziu gor ju, ta kie jest w tym
mo men cie mo je prze ko na nie, to do świad -
cze nie, na po zio mie ser ca (!), że wia ra
jest ży ciem z Bo giem i w Bo gu. I że to
po ru sza nie się w Nim, roz cią ga się na re la -
cje z in ny mi oso ba mi. Cho dzi mi o wspól -
no tę, czy li o bra ci i sio stry w Chry stu sie.
Mam być za słu cha na w mo je ser ce, w rze -
czy wi stość, w któ rej Bóg stwa rza mnie
na no wo.

Po byt w Me dziu gor ju uświa do mił mi, że
Ma ry ja pod pro wa dza mnie do wi szą ce go
na Krzy żu Chry stu sa, a sa ma po zo sta je lek -
ko z ty łu i mo dli się. Mo dli się ca łym Swo -
im Nie po ka la nym Ser cem, abym, aby śmy
my wszy scy, po tra fi li pod tym Krzy żem
we wła ści wy spo sób się za cho wać. To zna -
czy stać w Praw dzie, nie ukry wa jąc swo jej

bie dy i skon cen tro wać się na tym, co wła -
śnie nasz Pan dla nas ro bi. Za ufać Mu. Ona
mo dli się za na mi wsta wien ni czo.

Do praw dy, Ma ry ja jest naj lep szym
pe da go giem. Uczy mnie, gdzie na le ży
przy pro wa dzać mo ich współ bra ci, gdy
pro szą o mo dli tew ne wsta wien nic two.
Mam przy pro wa dzać ta kie dziec ko Bo że
pod Krzyż, cof nąć się i ra zem z Ma ry ją
wsta wiać się za współ bra ta. Stać obok
Niej i uczyć się jak Ona się mo dli, ca łą So -
bą, ca łym Swo im je ste stwem, z nie za -
chwia ną wia rą i Mi ło ścią do Jej Sy na,
a na sze go Zba wi cie la. Po win nam cią gle
na no wo uświa da miać so bie, że Ten wi szą -
cy Chry stus wziął na Sie bie wszyst kie na -
sze cho ro by du szy i cia ła. A jed no cze śnie
wi dzieć po ja wia ją ce go się Chry stu sa
Zmar twych wsta łe go, któ ry da je klę czą ce -
mu bie da ko wi prze mie nio ne, od ro dzo ne
ży cie. Któ ry wskrze sza w czło wie ku to, co
by ło mar twe i uzdra wia to, co by ło cho re.
A ja mam stać z Ma ry ją z ty łu i mo dlić się
za ta kie go czło wie ka i pro sić w je go in ten -
cjach. Po win nam pro sić Du cha Świę te go,
aby wspie rał mo ją nie udol ną mo dli twę.

Tak, wia ra to za nu rze nie w mo cy Bo ga,
mo cą Du cha Świę te go. To ra do sne, uf ne
i wy peł nio ne pew no ścią wy słu cha nia, wo -
ła nie do Bo ga Ży we go.

Ma ry ja za pra sza jąc mnie do Me -
dziu gor ja, wpro wa dzi ła mnie w głę bię
Swo jej re la cji z Je zu sem, mo cą Du cha
Świę te go, a jed no cze śnie pro wa dzi ła mnie
twar do po zie mi. Po ka zy wa ła mi Ko ściół
Swo je go Sy na... w Praw dzie. Ko ściół, któ -
ry nie był ode rwa ny od rze czy wi sto ści.
I choć ga dul stwo i po szu ki wa nie nie zwy -
kło ści po ja wia ły się, to rów no cze śnie mia -
łam świa do mość, że je śli zo sta łam po wo -
ła na do apo stol stwa to wła śnie w ta kim
Ko ście le. Prze by wa nie w Me dziu gor ju,
dla mnie, to du cho wość twar do cho dzą ca
w re ali zmie na szych ludz kich ułom no ści.
I tak ma być. Ina czej się nie na uczę!
A na sza Mat ka Ma ry ja jest naj lep szą Na -
uczy ciel ką. Amen. 

Ka ta rzy na

Mo dli twa czy ni cu da 
Dro ga ro dzi no mo dli tew na, orę dzie,

w któ rym Kró lo wa Po ko ju po now nie
wzy wa nas do mo dli twy, ak cen tu je moc no
na sze po wo ła nie, któ re sta ło się na szym
udzia łem, po przez de cy zję o pod ję ciu

mo dli twy i ży ciu na co dzień we dług orę -
dzi Ma ryi. W orę dziu tym Mat ka Bo ża za -
zna cza wy raź nie, że ma my mo dlić się
każ de go dnia, a mo dli twa po win na być
ży wa. Wie my bo wiem, że lu dzie za czy na -
ją się mo dlić do pie ro wte dy, gdy znaj dą
się w kło po tach lub na po ty ka ją na trud no -
ści, in ni mo dlą się z przy zwy cza je nia,
a jesz cze in ni mo dlą się po wierz chow nie,
a ich roz mo wa z Bo giem jest ja ło wa, pu -
sta, jak by by li po ga na mi. Tym cza sem
do świad cze nie Ko ścio ła po twier dza moc
mo dli twy i jej wprost cu dow ne dzia ła nie
w ży ciu wier nych. Świę ci mó wią, że mo -
dli twa jest jak od dech du szy. Od dy cha nie
jest fe no me nem fi zjo lo gicz nym, jest pro -
ce sem, pod czas któ re go wdy cha ne świe że
po wie trze wią że się w płu cach z krwią,
któ ra pod trzy mu je ży cie, a wy dy cha my
z sie bie sub stan cje tru ją ce. Czło wiek, któ -
ry nie od dy cha, jest mar twy, po dob nie
więc czło wiek, któ ry się nie mo dli, jest
mar twy du cho wo. Al bo wiem pod czas
mo dli twy czło wiek wy rzu ca z sie bie
wszyst ko co jest szko dli we w je go my -
ślach, je go uczu ciach, a na bie ra świe żo ści
spoj rze nia na swo je pro ble my wprost
od Bo ga, któ ry jest naj wyż szą mi ło ścią
i mą dro ścią. Tak więc czło wiek uni ka ją cy
mo dli twy jest jak uschnię te drze wo,
w któ rym nie na stę pu ją żad ne zmia ny,
któ re już nie wzra sta i nie jest w sta nie
wy dać ani li ści, ani kwia tów, a tym bar -
dziej owo ców. Tak jak swo je go cia ła nie
mo że my po zo sta wić bez po kar mu i pie lę -
gna cji, bo zgi nie, po dob nie dzie je się z na -
szą du szą, gdy brak jej mo dli twy. 

Sto su nek do mo dli twy jest naj lep szym
mier ni kiem na sze go sta nu du cho we go.
Tyl ko przez mo dli twę je ste śmy w sta nie
uru cho mić w so bie po kła dy mi ło ści, aby
móc wy ba czyć i mo dlić się za na szych
nie przy ja ciół i pójść śla da mi Je zu sa i Je go
świę tych. Ła ska, na po do bień stwo rze ki
pły nie od Bo ga, a my mo że my ją przy jąć
do ser ca tyl ko przez mo dli twę. Rze ka, któ -
ra tra ci łącz ność ze swo im źró dłem – za ni -
ka. Kie dy czło wiek prze sta je się mo dlić,
tra ci ży wot ny kon takt z Bo giem, a to co
bo skie w nas, po pro stu usy cha i za ni ka.

Apo sto ło wie, któ rzy to wa rzy szy li Je -
zu so wi wi dzie li, że On mo dlił się sta le
i mo dlił się go rą co. Je go roz mo wa z Oj cem
osią ga swój szczyt na Krzy żu: „Oj cze,
w Two je rę ce po wie rzam du cha mo je go”.
Wy cho wa nie do mo dli twy po win no za -
wsze zmie rzać w kie run ku na śla do wa nia
Je zu sa, czy li w od da wa niu sie bie i swo je go
ży cia w rę ce Bo ga. Ce lem na szej mo dli twy
jest uzdol nie nie do po wie rze nia swo je go
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ży cia Bo gu, jak uczy nił to Je zus w Ogrój -
cu. „Oj cze mój, je śli to moż li we, niech
Mnie omi nie ten kie lich! Wszak że nie jak
Ja chcę, ale jak Ty” (Mt 26,39).

Mo dli twa za iste czy ni w nas cu da.
Z na tu ry bo wiem je ste śmy sła bi i peł ni
ego izmu – brak nam za ufa nia do Bo ga i nie
do wie rza my Je go mi ło ści. Tę na szą fun da -
men tal ną sła bość le czy mo dli twa, któ ra
wy zwa la w nas no we spoj rze nie na ży cie.
W mo dli twie ujaw nia się na sza tę sk no ta
do na śla do wa nia Je zu sa Chry stu sa. Tyl ko
lu dzie szcze rze mo dlą cy się po tra fią od dać
swo je ży cie w rę ce Bo ga. Tyl ko przez mo -
dli twę od kry wa my praw dę o so bie, kim
na praw dę je ste śmy, że je ste śmy dzieć mi
stwo rzo ny mi przez Bo ga, że ży cie jest nam
da ne po to, by sie bie od na leźć i przez wia -
rę i mi łość cał ko wi cie po wie rzyć je swo je -
mu Oj cu – Bo gu Stwo rzy cie lo wi.

Wte dy do pie ro mo dli twa sta je się wy ra -
zem do sko na łej wia ry, czy li do sko na łe go
za wie rze nia Bo gu. Ucznio wie Je zu sa pro -
si li Je zu sa, by na uczył ich mo dlić się i Je -
zus, któ ry uczył się mo dli twy w swo jej ro -
dzi nie, od swo ich ro dzi ców, a szcze gól nie
swo jej Mat ki, od po wie dział po zy tyw nie
na ich proś bę. Ta sa ma Mat ka, jak rów -
nież Je zus uczą i dzi siaj nas, swo je dzie ci,
mo dli twy, ale trze ba się otwo rzyć na przy -
ję cie ich na uki.

Mo dli twa zmie nia nie tyl ko nas sa mych
i czy ni w nas cu da, ale zmie nia rów nież in -
nych wo kół nas, po nie waż prze sta je my
być śle py mi ego ista mi. Mo dli twa po ma ga
nam roz po znać w in nych swo ich bliź nich,
szcze gól nie tych cier pią cych, po ni żo nych,
tych naj mniej szych po śród nas. Przez mo -
dli twę i mi łość do bliź nich, ra dość po wra -
ca do na szych serc. Już sa ma mo dli twa sta -
no wi dla nas źró dło ra do ści, któ rej nikt
nam ode brać nie mo że. Przez mo dli twę
czło wiek od kry wa, że nie jest sam i nie jest
tyl ko bez i mien nym kon su men tem ofe ro -
wa nych dóbr i usług. Ce ni swo je ży cie i ży -
cie in nych, któ re już sa mo w so bie sta no wi
wiel ką war tość. Wte dy po tra fi oka zać ser -
ce in nym, słu żyć im, po ma gać i być świad -
kiem ży wej wia ry i mi ło ści. Wszyst ko to
po tra fi czy nić z au ten tycz ną ra do ścią.

Tak jak Je zus ofia ru je się za nas Oj cu
przez Eu cha ry stię, my też przez Eu cha ry -
stię je ste śmy we zwa ni do ofia ro wa nia się
Oj cu przez Je zu sa, z Je zu sem i w Je zu sie.
Mo dli twa po win na przy go to wać nas
do dzięk czy nie nia za Mszę świę tą, któ ra
uzdal nia nas do słu że nia in nym, bo wiem
po wie rze nie sie bie Bo gu nie jest abs -
trak cją, lecz wy ra że niem go to wo ści
do bez wa run ko wej służ by bra ciom. To jest

naj więk szy cel mo dli twy. To orę dzie Mat -
ki Bo żej do ty ka fun da men tu na szej wia ry,
Ko ścio ła i Ewan ge lii i dla te go po win ni -
śmy je przy jąć z peł ną uf no ścią. Obec ność
Ma ryi wska zu je nam dro gę i da je świa tło,
bo Ona jest ła ski peł na. Ona wy cho wu je
nas do od kry cia pięk na ży cia, któ re od Bo -
ga po cho dzi. Oby to ko lej ne orę dzie zjed -
no czy ło na szą ro dzi nę mo dli tew ną jesz cze
bar dziej i utwier dzi ło nasz Apo sto lat.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – przez
Ma ry ję przy szło na świat Świa tło świa -
ta – Je zus Chry stus. Oświeć Pa nie Je zu
dro gi na sze go ży cia, aby śmy mi ło wa li na -
sze ży cie i by ono sta ło się świa tłem dla
in nych; – za piel grzy mów i wszyst kich
lu dzi po szu ku ją cych Bo ga, aby przez
obec ność Kró lo wej Po ko ju w Me dziu gor -
ju do strze gli świa tło pro wa dzą ce do spo -
tka nia z Je zu sem w Ko ście le, w sa kra men -
tach i na mo dli twie; – za lu dzi, któ rzy utra -
ci li sens i wo lę ży cia, zwłasz cza za oso by
po peł nia ją ce abor cje i pro mu ją ce eu ta na zję,
aby od kry ły ła skę i pięk no da ru Bo ga.

To jest czas na sze go Apo sto la tu i od no -
wy na sze go ży cia du cho we go. W mie sią -
cu paź dzier ni ku po sta raj my się od ma wiać
ca ły ró ża niec, uczest ni cząc w na bo żeń -
stwach ró żań co wych. Amen.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Don Pie tro
Zo rza 
w Pol sce

1–6 lipca 2013 r.

Bar dzo waż ne orę dzie
Mo dli twa Ró żań co wa

Pro boszcz Me dziu gor ja – o. Jo zo
Zo vko – zo stał uwię zio ny 17-go sierp nia.
Przed swo im uwię zie niem my ślał, że to
wszyst ko jest wy my ślo ne przez ko mu ni -
stów, aby znisz czyć je go ko ściół i je go pa -
ra fian. Wi dzą cych brał na prze słu cha nia
i im bar dziej ich prze słu chi wał tym bar dziej
był prze ko na ny, że to nie jest rzecz Bo ża.
Na po cząt ku mi li cja re spek to wa ła go z te go
wzglę du, gdyż mi li cjan ci wie dzie li iż on,
tak jak i oni, jest też prze ciw ko dzie ciom. 

Na po cząt ku ob ja wień mi li cja za bro ni ła
wej ścia na Wzgó rze Ob ja wień, ob sta wi ła

ca ły te ren i wi dzą cym za sto so wa li areszt
do mo wy. Pew ne go dnia Mat ka Bo ża ob ja -
wi ła się w do mu naj młod sze go z wi dzą -
cych i po wie dzia ła do Ja ko va: „Ja kov idź
do ko ścio ła i przekaż pro bosz czo wi to
bar dzo waż ne orę dzie”. Ja kov nie mógł
wyjść, po pa trzył przez okno i zo ba czył, że
uzbro jo ny i wy po sa żo ny w ra dio sta cję
mi li cjant był pod drzwia mi je go do mu.
Przy po mniał so bie jak Mat ka Bo ża po wie -
dzia ła, że mo dli twą mo że cie zro bić
wszyst ko. Za czął się mo dlić i po ja kimś
cza sie spoj rzał zno wu za okno i za uwa żył,
że mi li cjant za snął. Wy sko czył przez
okno. Prze biegł przez dro gę i spo tkał
swo je go przy ja cie la, któ ry je chał sa mo -
cho dem i po wie dział: „Za wieź mnie
do ko ścio ła bo mam bar dzo waż ne orę -
dzie do prze ka za nia tym wszyst kim,
któ rzy są w ko ście le”, po wie dział, ale
jak to zro bić sko ro co 10 me trów na dro -
dze by li mi li cjan ci, któ rzy wszyst ko kon -
tro lo wa li? Po wie dział ko le dze: „Wyj mij
z ba gaż ni ka ko ło za pa so we, ja wej dę w miej -
sce ko ła za pa so we go, a ty przy kryj mnie”
i w ten spo sób przy je cha li do ko ścio ła.

Wy szedł z za kry stii, któ ra jest po le wej
stro nie. Ob ru sy na oł ta rzu by ły do sa mej
pod ło gi. Pro boszcz stał tak, jak ja te raz,
kie dy mó wię ho mi lię, a Ja kov scho wał się
pod oł ta rzem pod ob ru sa mi. Kie dy Msza
świę ta się skoń czy ła pro boszcz po czuł, że
ktoś cią gnie go za su tan nę, pa trzy a tam
ma łe dziec ko, któ re ge stem rę ki przy zy wa
aby się schy lił, bo wie dział, że w ko ście le
są rów nież ka pu sie. 

Po wie dział do pro bosz cza: „Mat ka
Bo ża ka za ła mi prze ka zać bar dzo waż -
ne orę dzie”. Pro boszcz da lej scep tycz ny
ale i za cie ka wio ny – opo wia dał mi, że wte -
dy wziął Ja ko va, wy cią gnął spod oł ta rza
i dla te go, że był ma ły po sta wił go na ob ru -
sie na oł ta rzu przed mi kro fo nem, po nie waż
oj ciec Jo zo wy obra żał so bie, że nie wia do -
mo jak waż ne orę dzie ma do prze ka za nia
Ja kov. Tym cza sem orę dzie by ło krót kie:
„Mó dl cie się wspól nie na ró żań cu, za -
cznij cie od ma wiać ró ża niec w ko ście le,
a te pro ble my z mi li cją skoń czą się”.

Pro boszcz nie chciał od ma wiać te go ró -
żań ca, nie wia do mo ja kich słów i orę dzia
ocze ki wał, a tu co? Co to za orę dzie? Ma -
ją tyl ko mo dlić się na ró żań cu? I w do dat -
ku jesz cze ob rus zbru dzo ny, bo zo sta ły
na nim od bi te brud ne sto py Ja ko va.

Ale pa trząc po lu dziach zo ba czył, że
lu dzie za czę li pła kać i za py tał: dla cze go
pła cze cie? Po nie waż przez to krót kie orę -
dzie oni od czu li, że Mat ka Bo ża jest z ni mi
więc pro boszcz ukląkł i roz po czął ró ża niec.
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Po tem opo wia dał mi, że Mat ka Bo ża ob ja -
wi ła mu się w ty le ko ścio ła i idąc nad gło -
wa mi wier nych przy szła do przed nich ła -
wek. Jak Ją zo ba czył roz po czął śpie wać
naj pięk niej szą pieśń Ma ryj ną. Wier ni zro -
zu mie li, że coś się sta ło, bo na gle o. Jo zo
za czął tak pięk nie śpie wać. Go spa po wie -
dzia ła mu te pro ste ale jak że pięk ne sło wa:
„Dzię ku ję, że za ak cep to wa łeś od ma -
wia nie ró żań ca w swo jej pa ra fii”. Zo ba -
czył Mat kę Bo żą i dla te go ca ły je go scep -
ty cyzm, któ ry miał do tej po ry znik nął,
a Mat ka Bo ża mó wi ła da lej: „od tej po ry,
ca ły czas, tak jak to zro bi li ście dzi siaj,
mó dl cie się przed Mszą świę tą na ró -
żań cu”. Od tam te go wie czo ru w ko ście le
w Me dziu gor ju trwa nie prze rwa nie mo dli -
twa ró żań co wa przed i po Mszy świę tej.
Nie prze rwa ły jej na wet dzia ła nia wo jen ne
i uwię zie nie o. Jo zo. 

Mat ka Bo ża przez 8 lat uczy ła gru pę
50 mło dych lu dzi jak mo dlić się na ró żań -
cu. Pro si ła za wsze by był śpiew przed
roz po czę ciem dzie siąt ki, bo pieśń jest
mo dli twą. Na stęp nie na le ży za po wie dzieć
ta jem ni cę i póź niej, mo dlić się – wszy scy
– w jed nej in ten cji. Mat ka Bo ża po da wa ła
in ten cje mo dli twy w tych 32 la tach. (cdn)

Śla da mi na szej wia ry 
W dniach 9–20 paź dzier ni ka br. od by wa -

ła się piel grzym ka do Włoch zor ga ni zo wa -
na przez Re dak cję Echa Ma ryi Kró lo wej
Po ko ju. Jej głów nym ce lem by ło uczest ni -
cze nie 13 paź dzier ni ka w po świę ce niu
świa ta Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi przez
Oj ca Świę te go Fran cisz ka, na Pla cu św.
Pio tra w Rzy mie.

Dzień 1 – 9 paź dzier ni ka 2013 r.
Piel grzy mo wa nie „śla da mi na szej

wia ry” roz po czę li śmy w Sank tu arium Mi -
ło sier dzia Bo że go w Kra ko wie -Ła giew ni -
kach. Po  po łu dniu Mszę świę tą w ka pli cy
Mat ki Bo żej Bo le snej spra wo wa li ka pła ni,
któ rzy wraz z na mi wy jeż dża li do Włoch:
o. Jan Pa weł, ks. Zbi gniew i ks. Woj ciech.
By ła ona ofia ro wa na we wszyst kich in ten -
cjach, ja kie każ dy za bie rał w swym ser cu
oraz o wiel kie owo ce piel grzy mo wa nia
i bez piecz ną po dróż. O. Jan Pa weł za chę -
cał, aby już od sa me go po cząt ku każ dy
miał we wnętrz ne pra gnie nie, by in nym by -
ło do brze ze mną oraz by in ni mie li le piej
niż ja. To re cep ta na pięk ne i ra do sne prze -
ży cie 11 dni, ja kie by ły przed na mi. 

Po Eu cha ry stii spa ko wa li śmy ba ga że,
za ję li wy god ne miej sca w au to ka rze
i w Imię Bo że wy ru szy li śmy w stro nę Cie -
szy na. Po wspól nej mo dli twie był czas,

w któ rym po szcze gól ne oso by z na szej
gru py przed sta wia ły się i mó wi ły kil ka
słów o so bie. Dzię ki te mu mo gli śmy już
tro chę się po znać i za uwa żyć spo rą róż no -
rod ność, po cząw szy od wie ku, przez wy -
kształ ce nie, otrzy ma ne od Bo ga ta len ty,
wy ko ny wa ną pra cę, aż po miej sce za -
miesz ka nia. Ta róż no rod ność oka za ła się
nie zwy kle cen na i ubo ga ca ją ca wspól no -
tę, któ rą stwo rzy li śmy. Ja ko dzie ci jed ne -
go Oj ca sta li śmy się dla sie bie na wza jem
sio stra mi i brać mi, prze ła mu jąc nie po trzeb -
ne ba rie ry. Ko lej ne ki lo me try dro gi mi ja ły,
a my trwa li śmy na mo dli twie, któ rą pro wa -
dzi li na si dusz pa ste rze. Nie za bra kło też ra -
do snych ele men tów. Na sze sio stry prze -
wod nicz ki: Ewa i Wan da, roz we se la ły nas
swo imi opo wia da nia mi. Kie dy na sta ła głę -
bo ka noc, każ dy w mia rę moż li wo ści po -
grą żył się we śnie.

Dzień 2 – 10 paź dzier ni ka 2013 r.
W czwar tek przed po łu dniem by li -

śmy już w Pa dwie. Pierw sze kro ki skie -
ro wa li śmy do ba zy li ki św. Ju sty ny, mę -
czen ni cy. W pre zbi te rium umiesz czo ne są
re li kwie pa tron ki tej świą ty ni, na to miast
w bocz nym oł ta rzu znaj du je się grób św.
Łu ka sza Ewan ge li sty. Po mo dli twie prze -
szli śmy wzdłuż naj więk sze go pla cu mia sta
– Pra to del le Val le – do ba zy li ki św. An to -
nie go. Tam każ dy miał czas na oso bi stą
mo dli twę przy gro bie Świę te go. Chęt ni
uda li się na spa cer po mie ście, a na stęp nie
ca ła gru pa uczest ni czy ła we Mszy świę tej
w jed nej z ka plic. Po tem wy ru szy li śmy
w dro gę do Asy żu. Tam był nasz pierw szy
noc leg.

Dzień 3 – 11 paź dzier ni ka 2013 r.
Ra no po je cha li śmy do ba zy li ki 

św. Fran cisz ka, gdzie w ka pli cy po ko ju
roz po czę li śmy dzień Eu cha ry stią. Przy
gro bie św. Bie da czy ny z Asy żu pa mię ta li -
śmy szcze gól nie o Oj cu Świę tym Fran cisz -
ku, któ ry do kład nie ty dzień wcze śniej od -
wie dził to miej sce. Przy po mi na ły o tym
wy da rze niu fla gi pa pie skie i de ko ra cje
na uli cach mia sta, któ ry mi póź niej prze szli -
śmy do ba zy li ki św. Kla ry. Tam oprócz
gro bu św. Kla ry znaj du je się krzyż prze nie -
sio ny z ko ścio ła San Da mia no, z któ re go
Chry stus prze mó wił do św. Fran cisz ka.
Stam tąd uda li śmy się do ba zy li ki Mat ki
Bo żej Aniel skiej, w któ rej wnę trzu znaj du -
je się Por cjun ku la – ko śció łek, któ ry stał się
ko leb ką za ko nu fran cisz kań skie go. Wo kół
nie go miesz ka li pierw si bra cia wraz ze św.
Fran cisz kiem, któ ry tak że w tym miej scu
prze szedł do wiecz no ści. 

Ko lej ną miej sco wo ścią na dro dze na -
sze go piel grzy mo wa nia by ła Ca scia.

Z cięż kich chmur, któ re za wi sły nad oko -
li cą za czął pa dać deszcz. Ale gdy wy sie -
dli śmy z au to ka ru pa ra so le nie by ły już
po trzeb ne. Do mia stecz ka po ło żo ne go
na wzgó rzu pro wa dzi ły ru cho me scho dy.
Jed nak oso by, ma ją ce trud no ści z cho dze -
niem zo sta ły prze wie zio ne spe cjal nym au -
to bu sem. Po do tar ciu na szczyt na wie dzi li -
śmy sank tu arium św. Ri ty, pa tron ki w spra -
wach trud nych i bez na dziej nych. Św. Ri ta
prze by wa ła i zmar ła w tam tej szym klasz to -
rze sióstr au gu stia nek, a do dziś tłu my
wier nych mo dlą się przy jej cie le, wy sta -
wio nym w szkla nej trum nie. W dol nym
ko ście le znaj du je się na to miast re li kwia
Cu du Eu cha ry stycz ne go, któ ry do ko nał się
w Sie nie w 1330 ro ku. Aku rat, gdy by li śmy
tam, trwa ła pe re gry na cja re li kwia rza i nie -
ste ty nie był on wy sta wio ny w sank tu -
arium. Mo gli śmy je dy nie po mo dlić się
przy szcząt kach bł. Si mo ne Fi da tie go, dzię -
ki któ re mu re li kwie Cu du Eu cha ry stycz ne -
go zna la zły się w tym miej scu. Z Ca scii
dro ga pro wa dzi ła nas bez po śred nio
do Rzy mu. Póź nym wie czo rem do tar li śmy
na noc leg do In sty tu tu Sa le zjań skie go Te -
re sa Ge ri ni przy via Ti bur ti na.

Dzień 4 – 12 paź dzier ni ka 2013 r.
So bot ni po ra nek po wi tał nas cie pły mi

pro mie nia mi słoń ca. Po śnia da niu wsie dli -
śmy do me tra, by zwie dzić rzym skie za -
byt ki zwią za ne z pierw szy mi wie ka mi
chrze ści jań stwa. Kie dy sta nę li śmy pod Ko -
lo seum oka za ło się, że do wej ścia jest dłu -
ga ko lej ka. Za czę li śmy więc od ma wiać ró -
ża niec i nie spo dzie wa nie ochro na wpu ści ła
na szą gru pę do środ ka. Każ dy miał czas,
by spo koj nie przejść i po mo dlić się
za wszyst kich, któ rzy w tym miej scu zgi -
nę li w obro nie wia ry. Stam tąd prze szli śmy
do Fo rum Ro ma num. Tam za sko czył nas
prze lot ny deszcz, któ ry na szczę ście nie był
zbyt in ten syw ny. Póź niej skie ro wa li śmy
się w stro nę Wię zie nia Ma mer tyń skie go,
gdzie wię zio no świę tych: Pio tra i Paw ła.
Apo sto ło wie prze by wa jąc w tym miej scu
gło si li Ewan ge lię straż ni kom, któ rzy za -
pra gnę li przy jąć chrzest. Wte dy w spo sób
cu dow ny wy try sło źró dło, któ re znaj du je
się tam do dnia dzi siej sze go. Ca ła na sza
gru pa od no wi ła w tym miej scu przy rze cze -
nia chrztu świę te go i zo sta ła po kro pio na
wo dą ze źró dła. 

Na stęp nie uda li śmy się po stro mych
scho dach na ta ras Vit to ria no, ogrom nej
bu dow li wznie sio nej na pa miąt kę zjed no -
cze nia Włoch. Po mnik, choć swym sty lem
zna czą co od bie ga od ota cza ją cych go sta -
ro żyt nych za byt ków, na zy wa ny jest oł ta -
rzem oj czy zny. Ale nie któ rzy po rów nu ją
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bu dy nek do ma szy ny do pi sa nia. Z ta ra su
wi do ko we go po dzi wia li śmy prze pięk ną
pa no ra mę Rzy mu. Tuż obok po ło żo ny jest
ko ściół Mat ki Bo żej Oł ta rza Nie biań skie go
– San ta Ma ria in Ara co eli, w któ rym znaj -
du je się sar ko fag św. He le ny, mat ki ce sa rza
Kon stan ty na, dzię ki któ rej od na le zio ne zo -
sta ło drze wo Krzy ża Świę te go. W jed nym
z oł ta rzy umiesz czo na jest cu dow na i do -
brze zna na miesz kań com Rzy mu fi gur ka
San to Bam bi no – Dzie ciąt ka Je zus.
W bocz nej ka pli cy te go ko ścio ła mie li śmy
Mszę świę tą, pod czas któ rej śpie wa li śmy
ko lę dy, by uwiel bić Bo że Dzie ciąt ko. Po -
tem po wo li zmie rza li śmy już w kie run ku
sta cji me tra, mi ja jąc po dro dze Cir co Mas -
si mo, naj więk szy sta ro żyt ny cyrk, w któ -
rym ty sią ce chrze ści jan po nio sło śmierć
mę czeń ską. Te raz ten te ren po ro śnię ty tra -
wą peł ni ro lę wiel kie go par ku, gdzie or ga -
ni zo wa ne są róż ne im pre zy. Jed na z nich
wła śnie trwa ła, gdy prze cho dzi li śmy.
Smut ne jest to, że pew nie nie wie le osób
tam prze by wa ją cych zda je so bie spra wę
z dra ma tycz nych wy da rzeń, ja kie roz gry -
wa ły się w tym miej scu kil ka na ście wie -
ków wcze śniej. Po do tar ciu do Sa le zja nów
i obia do ko la cji część gru py uda ła się do ka -
pli cy na mo dli twę i ad o ra cję Naj święt sze -
go Sa kra men tu. Po zo sta li na bie ra li sił
przed ko lej nym nie zwy kłym dniem.

Dzień 5 – 13 paź dzier ni ka 2013 r.
W nie dzie lę pierw szym kur sem me tra

uda li śmy się w po bli że Wa ty ka nu. At mos fe -
ra od sa me go po cząt ku by ła wy jąt ko wa,
choć mo że nie któ rzy mie li oba wy, czy uda
nam się za jąć w mia rę do bre miej sce na Pla -
cu św. Pio tra. Oka za ło się, że Mat ka Bo ża
sa ma o to za dba ła. Bez pro ble mu do szli śmy
do Wa ty ka nu, kie ru jąc się w stro nę środ ko -
we go wej ścia na Plac. Po sta no wi li śmy
wejść ca łą gru pą. Kie dy by li śmy do kład nie
przy ba rier kach, otwar to wej ście i na sza gru -
pa za ję ła miej sca sie dzą ce w pierw szym
sek to rze po le wej stro nie. Dla każ de go był
to znak od Ma ryi i wspa nia ły pre zent. 

Na stał mo ment sku pie nia i mo dli twy.
Fi gu ra Mat ki Bo żej Fa tim skiej przy wie zio -
na z ka pli cy ob ja wień w Fa ti mie by ła nie -
sio na w pro ce sji po mię dzy po szcze gól -
ny mi sek to ra mi. Na stęp nie od mó wio na
zo sta ła część chwa leb na ró żań ca świę te -
go. Po niej roz po czę ła się Msza świę ta
pod prze wod nic twem Oj ca Świę te go Fran -
cisz ka, wień czą ca Dni Ma ryj ne w ra mach
ob cho dów Ro ku Wia ry. Uczest ni czy li
w niej re pre zen tan ci po nad 800 ru chów
i wspól not o du cho wo ści ma ryj nej z ca łe go
świa ta. Po Ko mu nii świę tej, Oj ciec Świę -
ty przed fi gu rą Mat ki Bo żej Fa tim skiej

od mó wił akt po świę ce nia świa ta Nie po ka -
la ne mu Ser cu Ma ryi. Każ dy z nas zjed no -
czył się z nim w tej mo dli twie, od da jąc
Ma ryi sie bie, swo ją ro dzi nę, pa ra fię,
wspól no tę i ca łą Oj czy znę. By ło to nie zwy -
kle głę bo kie prze ży cie. Sta li śmy się świad -
ka mi wy jąt ko we go wy da rze nia w dzie jach
Ko ścio ła i świa ta. Na stęp nie Oj ciec Świę ty
od mó wił mo dli twę Anioł Pań ski i udzie lił
bło go sła wień stwa, po czym prze je chał sa -
mo cho dem mię dzy sek to ra mi. 

Z ogrom ną ra do ścią w ser cach sta -
nę li śmy w ko lej ce, by wejść do ba zy li ki 
św. Pio tra. Tam naj waż niej szym mo men -
tem by ła oso bi sta mo dli twa przy gro bie
bł. Ja na Paw ła II, któ ry jest wzo rem od da -
nia swo je go ży cia Je zu so wi przez Ma ry -
ję. Mo dli li śmy się tak że przy kon fe sji 
św. Pio tra, gro bach in nych pa pie ży
i w ka pli cy Naj święt sze go Sa kra men tu.
Z Wa ty ka nu uda li śmy się na La te ran,
gdzie znaj du je się ba zy li ka św. Ja na, ka te -
dra pa pie ża, bę dą ca naj waż niej szym ze
wszyst kich ko ścio łów. Świad czy o tym
na pis nad wej ściem, któ ry w tłu ma cze niu
brzmi: „Mat ka i Gło wa wszyst kich ko -
ścio łów Mia sta i Świa ta”. Po świę co na
jest Chry stu so wi Zba wi cie lo wi, św. Ja no -
wi Chrzci cie lo wi i św. Ja no wi Ewan ge li -
ście. Obok ba zy li ki znaj du ją się Świę te
Scho dy, po cho dzą ce z pa ła cu Pon cju sza
Pi ła ta, po któ rych Je zus był pro wa dzo ny
na sąd. Po tych scho dach moż na iść je dy -
nie na ko la nach. W tym miej scu za koń -
czy li śmy ten wspa nia ły dzień, dzię ku jąc
Bo gu za wszyst kie ła ski, któ ry mi hoj nie
nas ob da ro wał. (cdn)

Mag da le na Bu czek 

W Echu 306, z oka zji mie sią ca Krwi
Pań skiej – lip ca, zo sta ły do każ de go nu -
me ru do łą czo ne ob raz ki z mo dli twą Za nu -
rze nia Dnia we Krwi Pa na Je zu sa. Wie le
osób py ta ło o po cho dze nie tej mo dli twy,
któ rą do sta li śmy z „sie ci” i sa mi nie mo -
gli śmy udzie lić źró dła po cho dze nia. Dla te -
go tym bar dziej dzię ku je my Sio strom Mi -
sjo nar kom Krwi Chry stu sa i s. Ger tru dzie
– au tor ce mo dli twy – za prze sła nie wy -
czer pu ją cych in for ma cji na po wyż szy te -
mat i przed sta wio ne roz wa ża nie za: Ko ro -
na Cier nio wa, nr II -III 2012 r. Ob raz ki
z pra wi dło wą mo dli twą moż na na być
u Sióstr: Mi sjo nar ki Krwi Chry stu sa,
Chru sty 1a, 96-200 Ra wa Ma zo wiec ka,
046-8144269, www.sio stry mi sjo nar ki.pl 
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Mo dli twa za nu rze nia 
we Krwi Chry stu sa

Na szym po zdro wie niem jest: „Bło go -
sła wio na Krew Je zu so wa” a od po wia da -
my: „na wie ki bło go sła wio na!”. Co to
zna czy? Ko go al bo co bło go sła wi my?
I dla cze go?

Bło go sła wi my, wy sła wia my i od da je -
my cześć Je zu so wi, Któ ry od ku pił nas
za Ce nę swo jej Krwi. Tak bar dzo uko chał,
że prze lał Ją do ostat niej kro pli – za każ -
de go z nas. Nie ża ło wał ży cia, nie uciekł
przed Mę ką, nie wy stra szył się cier pie nia,
ale pod jął je dla nas, aby śmy mie li ży cie.

Ta Krew, któ rą prze lał, zma za ła na sze
grze chy, przy wró ci ła nam god ność dzie -
ci Bo żych i da ła śmia ły przy stęp do Bo -
ga, Któ re go mo że my na zy wać Oj cem
– Ta tu siem.

Ta Krew i dziś ob my wa nas z grze -
chów w spo wie dzi świę tej i poi w Eu cha -
ry stii. Ta Krew jest moc niej sza od na -
szych grze chów i od śmier ci, zwy cię żo nej
na Krzy żu. Jest za tem moc niej sza tak że
od lę ku, sła bo ści i nie pew no ści, któ re
nas do ty ka ją; mo że oczysz czać, uzdra -
wiać, uwal niać i uświę cać prze szłość,
roz świe tlać te raź niej szość i chro nić
przy szłość. Spra wia, że je ste śmy dro go -
cen ni w oczach Bo ga, bo Oj ciec pa trzy
na nas przez Krew swo je go Sy na. Tej
god no ści, tej war to ści nic i nikt nie jest
w sta nie zmie nić ani ode brać.

Bło go sła wio na Krew, któ ra da je nam
zba wie nie. Bło go sła wio ny Pan, któ ry Ją
za nas prze lał. Dzię kuj my Bo gu i uwiel -
biaj my Go – bo god na uwiel bie nia jest
Mi łość prze la na na krzy żu. I uczmy się Ją
wi dzieć i ofia ro wać, ad o ro wać, sta wać się
pie śnią chwa ły i świad kiem Jej mo cy.
Mó dl my się, a do świad czy my Jej cu dów,
bo moc niej sza jest od te go, co nas tra pi,
przy gnia ta, udrę cza, od te go, z czym so bie
nie ra dzi my, co nas prze ra sta. Mó dl my
się, a Ona nas prze mie ni i po pro wa dzi
do peł ni, któ rą dla nas prze wi dział Pan.

Jak to ro bić? Jak po zwa lać Bo gu dzia -
łać i do świad czać w na szym ży ciu mo cy
Krwi Chry stu sa oraz po ma gać in nym?
Jest wie le mo dlitw do Krwi Chry stu sa,
naj bar dziej zna ny mi są Li ta nia i Ró ża -
niec. W na szych Do mach Li ta nię od ma -
wia my co dzien nie, pro sząc o ochro nę
Krwi Chry stu sa dla nas, na szych ro dzin,
krew nych, zna jo mych..., dla ca łe go świa -
ta. Ma my też spe cjal ne na bo żeń stwa piąt -
ko we, pod czas któ rych roz wa ża my ta jem -
ni ce Krwi prze la nej przez Je zu sa. Dziś
chce my za pro po no wać in ną mo dli twę
– mo dli twę za nu rze nia na sze go ży cia
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w Krwi Zba wi cie la. Za pra sza my do jej
od ma wia nia, bo sa me do świad cza my Bo -
że go bło go sła wień stwa przez tę mo dli twę
pły ną ce go.

Je zu, za nu rzam w Two jej Prze naj droż -
szej Krwi ca ły ten roz po czy na ją cy się
dzień, któ ry jest da rem Two jej nie skoń czo -
nej mi ło ści. 

Za nu rzam w Two jej Krwi sie bie sa mą,
wszyst kie oso by, któ re dziś spo tkam, o któ -
rych po my ślę czy w ja ki kol wiek spo sób
cze go kol wiek o nich się do wiem. Za nu -
rzam mo ich bli skich i oso by po wie rza ją ce
się mo jej mo dli twie. 

Za nu rzam w Two jej Krwi, Pa nie,
wszyst kie sy tu acje, któ re dziś za ist nie ją,
wszyst kie spra wy, któ re bę dę za ła twiać,
roz mo wy, któ re bę dę pro wa dzić, pra ce,
któ re bę dę wy ko ny wać i mój od po czy nek.

Za pra szam Cię, Je zu, do tych sy tu acji,
spraw, roz mów, prac i od po czyn ku.

Pro szę, aby Two ja Krew prze ni ka ła te
oso by i spra wy, przy no sząc wg Two jej wo -
li uwol nie nie, oczysz cze nie, uzdro wie nie
i uświę ce nie. Niech dziś za ja śnie je chwa -
ła Two jej Krwi i ob ja wi się jej moc. 

Przyj mu ję wszyst ko, co mi dziś ze ślesz,
ku chwa le Two jej Krwi, ku po żyt ko wi Ko -
ścio ła świętwgo i ja ko za dość uczy nie nie
za mo je grze chy, skła da jąc to wszyst ko
Bo gu Oj cu przez wsta wien nic two Ma ryi. 

Od da ję sa mą sie bie do peł nej dys po zy -
cji Ma ryi, za wie rza jąc Jej mo ją prze -
szłość, przy szłość i te raź niej szość, bez wa -
run ków i bez za strze żeń. Amen.

Roz waż my po ko lei.
Je zu, za nu rzam w Two jej Prze naj droż -

szej Krwi ca ły ten roz po czy na ją cy się
dzień, któ ry jest da rem Two jej nie skoń czo -
nej mi ło ści. 

Do kąd bie gną mo je my śli, kie dy bu -
dzę się ze snu? Jesz cze nie wiem, co przy -
nie sie mi ten dzień, ale już mo gę dzię ko -
wać za to, że go do sta łam. In ni nie mie li tej
szan sy, nie obu dzi li się. Dla mnie mo że to
być ostat ni dzień mo je go ży cia, ale zo stał
mi po da ro wa ny i dla te go za nie go dzię ku -
ję. Mo że ży cie sta ło się dla mnie cię ża rem
i wo la ła bym się nie obu dzić, al bo cze ka
mnie ty le trud nych spraw, że cie szy ła bym
się, gdy by już był wie czór... Ale ten dzień
do pie ro się za czy na i Pan przy go to wał go
spe cjal nie dla mnie. Dla te go dzię ku ję,
pod pi su jąc swo isty czek in blan co wie -
dząc, że Gwa ran tem jest Pan Bóg, któ ry
mnie ko cha. Nie je stem te go pew na?, nie
czu ję te go? Tym bar dziej dzię ku ję, bo mo -
że wła śnie dziś do świad czę Bo żej mi ło ści,
Bo żej opie ki. Nie wiem, co bę dzie, ale
wiem jed no – dziś mo że wy da rzyć się wie le Nakład: 12.900 egz.
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do bre go, bo za czy nam dzień od spo tka nia
z Je zu sem w tej krót kiej mo dli twie.

Za nu rzam w Two jej Krwi sie bie sa mą,
wszyst kie oso by, któ re dziś spo tkam, o któ -
rych po my ślę czy w ja ki kol wiek spo sób
cze go kol wiek o nich się do wiem. Za nu -
rzam mo ich bli skich i oso by po wie rza ją ce
się mo jej mo dli twie. 

Mniej wię cej wiem, jak bę dzie prze -
bie gać ten dzień – dom, pra ca, na uka...
Każ dy wie naj le piej sam. Spo tkam dziś
róż ne oso by, o nie któ rych coś wiem, o nie -
któ rych się do wiem, nie któ re spo tkam
na uli cy i nie wie le bę dę mo gła po wie dzieć,
wie lu na wet nie za uwa żę za ję ta my śla mi
czy za ła twie nia mi. Spo tkam się z per so ne -
lem przy chod ni, skle pu, ze współ pra cow -
ni ka mi... Każ dy z nich ma swo ją hi sto rię
ży cia, swo je ra do ści i tro ski, za nu rza jąc ich
we Krwi Chry stu sa po le cam ich Bo żej
opie ce, Bo że mu mi ło sier dziu, ochro nie.
Przez ra dio, te le wi zję, in ter net, pra sę,
od in nych... do wiem się o wie lu wy da rze -
niach na świe cie. O tych do brych ma ło się
mó wi, bar dziej o tym, co trud ne, złe, bo le -
sne...  Amen.  (cdn)

s. Ger tru da, MSC

Ks. Mi ro sław S. Wró bel

BI  BLIJ  NE

Kàcik wydawniczy

ta jem ni ce ró żań ca

21 li sto pa da w 29 Rocz ni cę po wsta nia
„Echa” w świę to Ofia ro wa nia MB,
w Gro cie Na ro dze nia Ma ryi, w ba zy li ce
św. An ny w Je ro zo li mie i 25 listopada
w Gro bie Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie
spra wo wać ofia rę Mszy św. w in ten cjach
Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow -
ni ków i „Dzie ło” Echa.

8 grud nia, 12.00–13.00 Go dzi na Ła ski. 
„Jest mo im ży cze niem, by każ de go ro ku,

w dniu 8 grud nia, w po łu dnie, ob cho dzo no
Go dzi nę Ła ski dla świa ta. Przez to na bo -
żeń stwo uzy ska cie wie le łask du cho wych
i cie le snych. Nasz Pan, mój Bo ski Syn Je -
zus, ze śle swe prze ob fi te Mi ło sier dzie, je -
że li do brzy lu dzie bę dą sta le mo dlić się
za swych grzesz nych bra ci”. Mat ka Bo ża
w Mon ti chia ri

ME DZIU GOR JE – PIEL GRZYM KI 
• 20–28.11.2013 r. – 30 uro dzi ny Echa u o. Jo zo

Zo vko, 13. rocz ni ca śmier ci o. Sla vko,
Chry stu sa Kró la i za koń cze nie Ro ku Wia ry. 

• 29.12.13 r. – 06.01.14 r. – wy jazd Syl we -
stro wy czu wa nie No wo rocz ne.
In fo – 12-4130350.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju –
„Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra -
ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA. 57 1600
1013 0002 0011 6088 3150. – ser decz ne
Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać
lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu
za mó wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę,
pro si my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad -
res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia
po zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr
te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Od Redakcji

No wa książ ka ks. prof. Mi ro sła wa S. Wró -
bla pt. Bi blij ne ta jem ni ce ró żań ca sta no wi po -
etyc ką i mo dli tew ną za du mę nad po szcze gól -
ny mi ta jem ni ca mi ró żań ca. Każ da z ta jem nic
zo sta je głę bo ko osa dzo na w tek ście Pi sma
Świę te go opi su ją ce go wy da rze nia z ży cia Je -
zu sa i Ma ryi. Au tor ubo ga ca po szcze gól ne ta -
jem ni ce sło wem po etyc kim i roz wa ża niem, co
po zwa la za nu rzo ne mu w tek ście Czy tel ni ko -
wi ser cem i umy słem do świad czać zbaw cze go
dzia ła nia Bo ga w ży ciu czło wie ka. Sło wu to -
wa rzy szą tak że pięk ne ilu stra cje Zie mi Świę -
tej przed sta wia ją ce miej sca roz gry wa ją cych
się wy da rzeń. W ten spo sób umysł i wia ra
Czy tel ni ka kar mio na jest ży wym sło wem i ob -
ra zem. Książ ka ta nie wąt pli wie bę dzie przez
Czy tel ni ków wie lo krot nie otwie ra na i sta nie
się dla nich wiel ką po mo cą w roz wa ża niu mo -
dli twy ró żań co wej w aspek cie bi blij nym
i w bla sku Zie mi Świę tej – Pią tej Ewan ge lii. 

Książ kę moż na na być: Wy daw nic two „Gau -
dium”; e -ma il: wy daw nic two@gau dium.pl
www.gau dium.pl; tel.: 814421919.
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